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H  i/ s ftn r t  w u  a  n  a  m ło d z ie ż  —  n a jp o tę żn ie js zą  U n ią  M aą in o ta !

na p r z e p r o w a d z e n i e  n a r o d o w e g o  

n a  p r z e ł a j  m ł o d z i e ż y  s z k o ln e j
[J tr z y m a liim y  w  dn . 25.IV  za­

w iad o m ien ie  od  r e fe ra tu  
sp o rto w eg o  F o lsk . Z w iąz k u  W ych. 
F izycznych , że m in is tę rs tw o  W . R . 
i  O . P . w y d a ło  w  d n . 24 k w ie tn ia  

o rg an iz o w an ia  p ro je k to w a ­
n a  dz ień  3-go, a  p o te m  18-go 

m a ja  N arodow ego  B iegu  N a  p rz e ­
ł a j  M łodz ieży  Szko lne j.

P o d a je m y  pow yższe  z arządzen ie  
do  w iadom ości na szy c h  c zy te ln i­
k ó w  i  p rze p ra sza m y  w szy s tk ic h  za­
w o d n ik ó w , k tó rz y  do  te j  p o ry  n- 
siln ie  tren o w a li, ż y w iąc  c ichą  n a ­
d z ie ję  n a  m ożność  rep rez en to w a n ia  
sw y ch  O k rę g ó w  "S zko lnych  w  c en ­
tr a ln y m  B iegu  N arodow ym  w  W ar­
sz aw ie , za  zaw ó d  k tó reg o ś  m y  się  

n ie  spodz iew a li.

Z w yc ię zca  „ K u sy“ p ro w a d z i p rze d  
N o jim  i  S o ld a n e m  w  b ie g u  o p u ­
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S z k o ły  śląskie  m aja glos
Z p ra w d z iw ą  rad o śc ią  o b se rw u je -  t u  b e zk o n k u ren c y jn y . A  p a m ię tać  
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s ię  życie  sp o rto w e  m łodz ieży  
szk o ln ej n a  Ś ląsku . R zecz  oczyw i­
sta , że  n ie  zaw sze  i  n ie  w szędzie  
je s t  ta k , j a k  b y ć  pow in n o  i ja k b y  
być  m og ło . R a d o sn y m  fa k te m  je s t  
je d n a k  co raz  to  szerszy  zasięg  p r a ­

cy  n a  ty m  p o lu , co ra z  to  b a rd z ie j 
b u dzące  s ię  z a in te reso w a n ie  sp o r­
te m  w śró d  ogółu  m łodz ieży . N ie ­
s te ty  je d n a k , obo k  n ie zw y k le  r u c h ­
liw y c h  o śro d k ó w  ja k  n p . cho rzow ­
sk i, je s t  jeszcze , w ie le , m ie jscow o­
ści, gdz ie  n a s i  K o le d zy  po g rążen i 
s ą  w  „ śn ie  z im ow ym ". P ró b k ę  te ­
go  m ie liśm y  n ie d aw n o  w  C horzo­
w ie , gdz ie  do  b ie g u  n a  p rz e ła j z o r­
gan izow anego  p rze z  m ie jscow y  
M K S n ie  s ta n ą ł  a n i je d e n  zaw o d ­
n ik  z... K atow ic . A  p rzecież  od 
m łodz ieży  s to licy  Ś lą sk a  m ożna  się 

| by ło  spodz iew ać  czegoś w ięce j. To 
te ż  życzyć b y  sob ie  n a leżało , by  
K ato w ice  n ie ty lk o  zw ięk sz y ły  sw o- 

i j ą  a k tyw ność , a le  b y  w  ja k n a jk ró t-  
szym  czasie  s ta ły  s ię  p a rtn e re m  
ró w n o rz ęd n y m  d la  chorzow sk iego  
M K S-u , k tó ry  d o tychczas je s t  p ra -  

Iw ie  w e  w szy s tk ic h  ga łęz iac h  spo r-

m usim y , że s iln a  ry w a liz a c ja  d a je  
z w yk le  d o b re  r e z u lta ty .  D a ru je m y  
K olegom  z K a to w ic  i in n y c h  b lis ­
k ic h  C horzow ow i ośrodków , że ta k  
zap rze p aśc ili d o sk o n a łą  o k azję  w y ­
p ró b o w a n ia  sw o ich  s i ł  w  b ie g u  n a  
p rz e ła j zo rg a n izo w a n y m  s ta ra n ie m  
M K S-u , gd y ż  k ła d z ie m y  to  n a  k a rb  
n iedociąg n ięć  o rg an izow anych  n a  te  
r e n ie  poszczegó lnych  K ó ł S p o r to ­
w y c h  i M iędzyszko lnych  K lu b ó w  
S p o rtow ych . O cz ek u jem y  je d n a k  
od n ic h  w  na jb liż szy c h  im p re za ch  
dow odów , k tó r e  n a p ra w ią  im  p o d ­
w aż o n ą  n ieco  op in ię . O k az ji k u  te ­
m u  b ęd zie  n ie  m a ło . P ro g ra m  za­
w odów  n a  n a jb liż szy  o k re s  zaczyna 
s ię  pow o li k ry s ta lizo w a ć . Z an im  
je d n a k  n a szk ic u je m y  go w  sposób 
n ie z b y t śc is ły  z a jm iem y  s ię  n a jb liż ­
szym i zaw odam i, od  k tó ry c h  dzielą  
n a s  ju ż  ty lk o  dn i.

J u ż  w  n a jb liż szy  p ią te k  d. 28 bm . 
odbędą  s ię  w  C horzow ie  w  sa li 
G im n. N eok lasycznego  (P o w sta ń ­
ców  6) zaw ody  sz erm ie rc ze  o  in d y ­
w id u a ln e  m is trz o s tw o  szkó ł ś re d ­
n ic h  ś lą s k a  w  szabli. P o czątek  
w a lk  naznaczono  n a  godz. 17.00, —-

f in a ły  o d b ę d ą  s ię  w  ty m  i 
d n iu  o godz. 19.00. N a  p la n szy  s ta ­
n ą  n a jle p s i z aw odn icy  K atow ic, 
C horzow a, B ie lska , R y b n ik a , S ie ­
m ianow ic  i  in n y c h  m iejscow ości. 
Z ac ię te j w a lk i  o  p a lm ę  p ie rw sz eń ­
s tw a  oczek iw ać  n a leż y  pom iędzy  
C horzow em , K a to w ica m i i  R y b n i­
k ie m . J a k o  a rb it ró w  n a  te  zaw ody 
zap roszono  z n anego  o lim p ijczy k a  
P a sz k a , o raz  fec h m is trz a  M alick ie ­
go. W stęp  n a  sa lę  ze  w zg lędów  
p ro p ag a n d o w y c h  b e zp ła tny .

W  n a jb liż sz ą  n ied zie lę  30 bm . 
g ło s m ieć  b ę d ą  p ły w a cy , k tó ry c h  
c ze k a ją  zaw o d y  o m is trz o s tw o  Ś lą ­
sk a  n a  k r y te j  p ły w a ln i w  S iem ia ­
now icach . B ędzie  to  ju ż  o s ta tn ia  w  
ty m  o k res ie  im p re z a  n a  b a sen ie  
k ry ty m .

T ego roczne  św ię to  sp o rto w e  szkół 
ś lą sk ic h  odbędzie  s ię  w  dn . 16, 17 i 
18 c ze rw ca  b r . w  C ieszynie. W  r a ­
m a c h  “św ię fa "  ro ze g ra n e  z ostaną  
f in a ły  w  g rac h  spo rtow ych , p iłce  
n ożnej, o raz  o d b ę d ą  s ię  zaw ody  
le k k o a tle ty c zn e , p ły w a ck ie  i  s trze ­
leck ie . D o k ła d n y  p ro g ra m  zostan ia  
w  na jb liż szy c h  d n ia ch  u sta lo n y .

(D okończenie  n a  str. 2-iei),.

R epr . s ze rm . Ł o d z i od  le w e j:  Z y -  
d le r  F ilip o w , R a ta jc zy k , R y b ic k i, 
K ró lik o w sk i , Z n o ś k o , J u n g n ik ie l.

Zakaz Ministerstwa W.R. i O.P.

E c h a  d u b l i ń s k i e  c z y l i

R o z w a ż a n i a  i w n i o s k i
Prze p ro w a d za m y klasyfikacje!

in d y w id u a ln e  m is trz o s tw a  E u ro p y  w  b o k s ie  n a leżą  
ju ż  do  przeszło ści. W szystk ie  d ru ż y n y  e u ro p e jsk ie  

opuśc iły  ju ż  I r la n d ię , a  D u b lin  —  po  d n ia ch  g o rączk i 
„ m istrzo w sk ie j"  —  w ra c a  pow o li do  n o rm aln eg o  sta n u . Bie

d n y m  I rlan d c zy k o m  n ie  p o z o s ta je  n ic  innego , 
ja k  rozm yślać  o w ła sn y m  su k c esie  i  żyć  p rz e ­
szłością, bo  zn o w u  w  D u b lin ie  m is trz o s tw a  
E u ro p y  n ie  p ręd k o  s ię  odbędą!

Z adow o len i je s te śm y , oczyw iśc ie, z  m is trz o ­
s tw a  E u ro p y , a le... w ie rz y liśm y , że  w y p ad n ie  o -  
no  b a rd z ie j e fe k to w n ie! Bo, p rzecież, g d y b y  
n ie  p ech o w e  lo sow an ie, to  n a  p e w n o  K o w alsk i, 
a  k to  w ie, czy i  n ie  S o b k o w ia k  i  Ja s iń sk i, 
z naleź liby  s ię  w  f in a łac h . A  je szcze  i  S ta s io  
P i ła t  m ia ł b y  coś do pow iedzen ia... S k ład a m y  
m u  p r z y  o k a z ji g ra tu la c je  z  pow o d u  aw a n su . 
O by  je d n a k  te n  a w an s, b y ł  „ aw an se m "  n a  
d ru g ie  m ie jsc e  w  E u ro p ie  (o  p o b ic iu  T a -  
n e b e rg a  n ik t  chw ilow o  n a w e t  m a rz y ć  n ie  
m oże!).

T a k  w ięc, g d y b y  lo so w a n ie  w y p ad ło  po ­
m y śln ie j sw ój p r y m a t w  E u ro p ie  p rzyp ieczę ­
to w a li b y śm y  p rz e w a g ą  n ie  t r z e c h  p u n k tó w , 
a le  c o n ajm n ie j dz iesięc iu !- .

K ie d y  c z te re j n a s i p ię śc ia rze  o d p a d li ju ż  w  
(D okończen ie  n a  s t r .  2 - ie j) .
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80 metrów oszczepem

; u ż  n a  je s ie n i u b . ro k u  fiń s c y  o-  
szc zep n icy  N ik k a n e n  i M a th iJ d r -  

v in e n  odgraża li się , że  w k ró tc e  pa ­
d n ie  s ły n n a  o sie m d z ie s ią tk a , k tó rą  
uw a ża  się  d o tychczas za  granicą  
lu d zk ic h  m o żliw o ści. P rze z  sezon  
z im o w y  p rzy cich ło  o le k k o a tle ta ch  
—  m ie liśm y  b o w iem  n a d m ia r  w ra ­
że ń  sp o r to w y c h  innego  ty p u :  fiso -  
w e  w y c z y n y , d u b liń s k ie  boje... Z  
w io sn ą , g d y  bo iska  z ie le n ią  s ię , a 
n a w e t za c zyn a ją  porastać  ż ó łty m  
m le c ze m  pow ra ca ją  n a  w id o w n ie  
n a p o m n ia n e  n a zw isk a  -  s y lw e tk i  
biagaczy , s zk o c zk ó w , m io taczy ...

N a  p ie rw szy c h  w io se n n y c h  p ró ­
b a ch  f iń s c y  za w o d n icy  w y k a z a li  
się  d obrą  fo rm ą , to te ż  m o że m y  o-  
czek iw a ć  sp e łn ie n ia  ob ie tn ic y ,  da ­
n e j  na  je sien i.

A  te ra z  p ię ć  w ie r s zy  s ta ty s ty k i :  
p ie r w s z y m  za w o d n ik ie m , k tó ry  
p rz e k r o c z y ł 50 m  w  rzu c ie  o szcze ­
p e m  b y ł S z w e d  —  L e m m in g  —  w  
dość o d le g łyc h  czasach  —  bo w  ro ­
k u  1909 —  60 m  n a le ży  do  S a a v i-  
sto  (F in la n d ia )  —  r o k  1911. Z aś  
L u u d q q u is t,  ta k że  S z w e d  w  ro k u  
1925 o siągnął 70 m e tró w , a  80 m e ­
tró w  n a le ży  do....?

Niewłaściwa krytyka

5tra szn ie  s ię  g o tu je  i  b u r zy  w  
sporc ie  e u ro p e js k im . Co c h w i­

la  odw ołania , p rze ło że n ia , od ło że ­
n ia  ad in f i n i tu m  itp .  —  K a len d a ­
r z y k  s p o tk a ń  m ię d zyn a ro d o w yc h  
prze d s ta w ia  s ię  ja k o  p o p rze kre ś la -  
n a  na  w s z y s tk ie  s tro n y  k a r tk a , do  
k tó r e j  coraz pod c h o d zi in n y  p rze d ­
s ta w ic ie l z w ią zk u  i s ta w ia  k r z y ż y k  
n a  ty m  c zy  in n y m  sp o tk a n iu , zaś 
w  n a jle p s zy m  w y p a d k u  zn a k  z a p y ­
tan ia ... F ra n c ja  „ od łożyła"  sp o tk a ­
n ie  p iłk a r sk ie  z  N ie m c a m i n a  s k u ­
t e k  za k a zu  ze  s tro n y  M in is te rs tw a  
S p r a w  W e w n ę tr z n y c h . D z ie n n ik  
,£ .‘A u to "  s ta n ą ł w  obron ie  n ie d o ­
szłego  sp o tk a n ia  i  w  sposób  n ie ­
p r z y je m n y  k r y ty k u j e  d e c y z ję  fr a n ­
c u sk ic h  w ła d z . Z e  sw e j  s tro n y  
,JLeichatletł‘ p o p ie ra  w y stą p ie n ie  
fra n c u sk ie j p ra sy  i  p r z y k la s k u je  
te m u  s ta n o w isk u , ro zp ły w a ją c  się  
n a d  w ła śc iw y m  p o d e jśc iem  op in ii 
fra n c u sk ie j do za g a d n ie ń  sp o rtu  
m ię d zyn a ro d o w eg o .

J e d n o  je s t  bardzo  in te re su ją ce  u> 
t e j  ca łej h is to rii. C zy  to  N iem czec h  
o d w a ży łb y  s ię  ja k iś  d zie n n ik a rz , 
c zy  p ism o , k r y ty k o w a ć  posun ięc ia  
sw e g o  m in is te rs tw a ?  J a k  s ię  w a m  
zda je?

Nowości tenisowe
f j i f  asza  d ru ży n a  te n iso w a  —  k tó -  
C/X_ rą  c zek a  sp o tk a n ie  z  H o­
la n d ią  w  r o zg ry w k a c h  D a vis-C o u -  
p e , a  w  ra zie  w y g ra n e j da lsze  bo je  
z  re p reze n ta c ją  N iem ie c  —  p ra c u ­
je  całą pa rą , tr e n u je  i  tr e n u je  na  
k o r ta ch  W a rsze w sk ie j L e g ii, śc ią ­
ga jąc  c odzień  d z ie s ią tk i w id zó w ,  
k tó r z y  z  ż y w y m  za in te re so w a n ie m  
śle d zą  p r ze b ie g  tr e n in g u . N a sz  as 
a tu to w y , to  B a w o ro w sk i , k tó r y  jaR  
m e te o r  sp ły n ą ł na g le  po d w u ty g o ­
d n io w y m  o p ó źn ie n iu  n a  w a rs za w ­
sk i  b ru k . W idać, że  te  parę  d n i  
d łu że j spędzone  n a  R iu ie rze  — 
św ie tn ie  m u  zro b iły  —  gra  ja k  sza ­
tan , p i łk i  je g o  m a ją  ogro m n ą  s zy b ­
kość, a  p r z y  ty m  ja k ż e  u m ie  je  u -  
m ie ję tn ie  ro zk ła d a ć  po  k o rc ie , ga­
n ia ją c  p a r tn e ró w  z  je d n eg o  rogu  
w  drugi.

Co p ra w d a , to  H ebda , n ie w ie le  
m u  u s tę p u je  —  osiągnął on  w  ty m  
r o k u  c h yb a  sw ą  szc zy to w ą  fo rm ę—  
i  je s t p e w n ia k ie m  n a  w y g ra n ie  
s w y c h  sin g li w  m e c zu  z  R u m u n a m i, 
k tó r y  nas c zek a  w  d n ia c h  29, 30 
k w ie tn ia  i  1 m aja .

T ło c zy ń sk i je szc ze  n ie  „dojrzał", 
ale  z  d n ia  na  d z ie ń  p r z y b y w a  m u  
p re c y z ji  i  s zy b k o śc i w  zagraniach . 
Z r e sz tą  J g n a c "  za w sze  n a jp ó źn ie j 
z e  w sz y s tk ic h  sw y c h  to w a rzy s z y  o -  
siąga  dobrą  fo rm ę . B a , a le  ja k  
d o jd z ie  do n ie j  —  to  d rży jc ie  na ­
rody...!

S p y ch a ła  n ieco  p r z y ty ł  n a  w o j­
s k o w y m  w ik c ie  i  p ó k i n ie  s tre n u je  
d o b ry ch  p a ru  k ilo  n ie  m o że  liczyć  
n a  ja k ie ś  b ły sk o t liw e  w y n ik i.  Z re ­
sz tą  p odobno  po k a żd y m  tre n in g u  
p rzyciąga  sw ó j żo łn iersk i pas o j e ­
d n ą  d z iu rk ę . W s zy s tk o  w ię c  je s t  na  
ja k  n a jle p sze j d rodze !

T y le  p lo te c z e k  te n iso w y ch  nu  
dziś. W  p r z y s z ły m  n u m e rz e  p o m ó ­
w im y  o pan iach  i n a szy ch  m urach .

R o z w a ż a n i a  i w nioski
p rze d b ó jac h , s tra c iliśm y  w sze lk ą  
n a d z ie ję  n a  su k c es  zespołow y, bo 
p rzecież  od  p ozosta łe j czw órk i „od 
ją ć “ tr z e b a  b y ło  P isarsk iego , n a  
k tó reg o  n ik t  n ie  liczy ł. A le  ch łopcy  
n a s i z  ty m  w ięk szą  zac iek ło śc ią  r u ­
sz y li do  b o ju ... Ic h  „ w śc ie k ła"  a m ­
b ic ja  i  sza lone  w y s iłk i, w yw alc zy ­
ły  n a m  to, czegośm y  w szyscy  ta k

H M L 9 !  W A R S Z A W A !
W iosenne zaw ody  sz k ó ł w a rsz a w ­

sk ic h  o rg an izo w an e  p rze z  K oło 
W ych. F izycznych  zg ro m a d z iły  w  
ty m  r o k u  dość  d u żą  liczbę  zespo-

D o zaw odów  s trz e le ck ic h  zg łosi­
ło s ię  6 d ru ży n  żeń sk ic h  i  20 m ę ­
sk ic h  —  w  su m ie  60 zaw odn iczek  
i  200 zaw odn ików .

D o s ia tk ó w k i szkó ł żeń sk ic h  —  24 
d ru ży n y , do  ko sz y k ó w k i m ę sk ie j 20 
d ru ży n .

P o c z ą te k  zaw odów : s trz e la n ie  —  
uczn iow ie  c zw ar te k  dn . 27.IV  g. 15, 
uczenn ice  —  so b o ta  dn . 29.IV  g. 15 
s trz e ln ic a  w  p a rk u  Szko lnym .

K o szy k ó w k a  —  so b o ta  g . 15.30.
L osow an ie  odbędzie  s ię  w  czw ar 

te k  27 .IV.
S ia tk ó w k a . P o c z ą te k  tu r n ie ju  n ie  

dz ie ła  30.IV  —  g . 11. R ozg ryw k i 
o d b ę d ą  s ię  w  c z te re c h  g ru p ac h . Roz 
s ta w io n o  n a s tę p u ją c e  d ru ż y n y : lic .
K r. J a d w ig i (zeszłoroczny  m is trz ) ,
1. C u r ie -S k ło d o w sk ie j, 1. M alczew ­
sk ie j i  1. M irla so w ej.

W ylosow ano  n a s tę p u ją c e  z es ta ­
w ien ie  g ru p :

I  —  I. K r . Ja d w ig i, g . K a lec k ie j, 
g. P o p ie le w sk ie j - R oszkow sk ie j,
K u rs  g o rsec ia rsk i , 1 m . szk . R ę- 
kodz., 2 m . szk . R ękodzie ln . (zespó ł 
A ) ,  W ydz. K ra  w . m . szk . Rękodz.
N r  1.

I I  g ru p a  —  1. C u rie -S k ło d o w ­
sk ie j, g . W alic k ie j, 2  m . szk . R ę ­
kodz. (zesp. B ) , p . g. K u p ie ck ie , g .
M alczew sk ie j, „T rzec iaczk i"  —  m .
.-zk. R ękodz. N r  1.

I I I  g ru p a  —  1. M alczew sk ie j, g.
K u p ie ck ie  S . S. H ., g . C u r ie -S k ło ­
do w sk ie j (zesp . B ) , lic . h a n d l. T.
O. Z.

IV  g ru p a  —  1. M irla so w e j, g. Z ak  
sow ej, g . T an iew sk ie j, g . R udzk ie j, 
p . lic . h a n d lo w e , g . C u rie -S k ło d o w ­
sk ie j (zesp . A ).

U d erza  t u ta j  b r a k  zg łoszeń  ta k ic h  
szkó ł, k tó re  do te j  p o ry  zaw sze 
„m ia ły  coś do  po w ied zen ia"  w  m i­
s trz o s tw ac h  j a k  I I  g . m ie jsk ie , p. 
szk . p rze m y sło w a , g . S z a ch tm a je ro - 
w e j , g . Z y b e rk -P la te k , 1. h a n d l. K a 
n iow czyków  i Ż eligow czyków .

„ S p o r t S zk o ln y "  b ę d z ie  s ta le  za ­
m ieszczał o fic ja ln e  k o m u n ik a ty  z za  n a  trzec ią , a le
w odów  i zd jęc ia .

(D okończen ie  ze s tr .  2 -e j) . 
p rag n ę li:  m is trzo stw o  z espołow e
K uropy  n a  ro k  1939 i 1940!!

P o lsk a  zdoby ła , co p ra w d a , ty lk o  
je d e n  in d y w id u a ln y  ty tu ł  dz ięk i 
K olczyńsk iem u , a le  za to  je szcze  je  
d e n  „ m o ra ln y "  —  P isa r sk i i  d w a  
v icem istrzostw a ... A le  zarów no  
C zo rtek , ja k  i  S z y m u ra  m ecze  f i ­
n a ło w e  m ie li ró w n e , a  je ś li  n ie  w y  
g ra li, to  ty m  b a rd z ie j , n ie  m ie li 
ich  p rze g ra n y ch .

T y lko  dz ięk i w ła sn em u  te re n o w i, 
I r la n d ia  zdo b y ła  d w a  ty tu ły  m i­
s tr z o w s k a . N a  obcym  te re n ie  n ie  
zd o b y ła  b y  żadnego , ba , a n i je d en  
je j  r e p re z e n ta n t n ie  zn a la z ł b y  się

P od o b n ie  i S z y m u ra  n ie  p rz e g ra ł 
z M u śin ą  d la teg o , że b y ł gorszym , 
a le  d la tego , że na zw isk o  i ty tu ł  
W łocha z ro b iły  w ię k sze  w rażen ie  
n a  sędziach : T o  w y sta rczy ło , to
te ż  S z y m u ra  słu szn ie  czu je  się 
pok rzy w d zo n y m . M oże s ię  je d n a k  
pocieszyć, że  M u sin a  o f ic ja ln ie  o -  
św iadezy ł o  sw o im  p rze jśc iu  do o -  
bo zu  zaw odow ców , i  że b y ł to  jego  
o s ta tn i a m a to rsk i tu rn ie j.  A  w ięc, 
F ra n e k , do robo ty !

N ik t  je d y n ie  n ie  k w es t io n u je  
zw y c ię stw a  K olczyńsk iego , oprócz, 
oczyw iśc ie, d z ien n ik a rzy  szw edz­
k ic h , k tó rz y  u w aż a ją , że ic h  „ b o s­
k i E r ic k "  w y g ra ł p ew n ie .

K o w a lsk i u p la so w a ł s ię  n a  I I I  
m ie jscu , a le  w szyscy  p rzy z n a ją , 
że z as łu ż y ł c o n a jm n ie j n a  ty tu ł  v i-  
c e -m istrz o w sk i. W  n a s tę p n y m  m e ­
czu  z  N u rń b e rg iem , K o w alsk i b ę ­
dz ie  n a szy m  faw o ry tem ! W ierzy ­
m y , że  obok  „odw ieczne j ry w a liz a ­
c ji"  —  M u sin a  —  S z y m u ra , S e rgo  
—  B ondi, R a a d ik  —  S uh o n en , w y ­
ro śn ie  jeszcze  je d n a : K ow alsk iego  
z N iirnberg iem ...

O sta tec zn a  k l a s y f i k a c j a  
m is trz o s tw  n ie  o d z w ie rc ia d la  je d ­
n a k  p ra w d z iw e j g ra d a c ji w  posz­
czegó lnych  k a teg o r ia ch . T rze b a  to  
złożyć, oczyw iśc ie, n a  k a rb  loso­
w an ia , n a s tę p n ie  stronn iczośc i 
sędziów  („ n a w a lil i"  p rzesz ło  dz ie ­
sięć  w a lk  n a  56 ro ze g ra n y ch ) ,
szczęściem  i  j u r y  d a p p e l" , k tó ra
ogłosiła  zw yc ięstw o  In g lle  n a d  do ­
sk o n a ły m  N ard ec h ią , i zm ien iła  
w y ro k i sędziow sk ie  w  sp o tk a n ia ch
O. A g re n  —  G allac h e r, W oodcock 
—K o p p ers , a  p rzecież  w iem y , że 
są  one  n ie n a ru sz a ln e !

Ju ż  w  w ad ze  m u sz e j w idz im y , 
że o s ta te cz n a  k la sy f ik a c ja  h ie  je s t 
ta k ą , ja k ą  b y ć  po w in n a . D ziw i n as 
w y so k a  lo k a ta  s łabego  O b erm a u e-  
ra , k tó r y  p rzecież  b r a ł  „ lan ie "  od 
R o tho lca , a  k to  w ie , czy  i n ie  od 
Jasiń sk iego !... O b e rm a u e r  pok o n a ł 
zn anego  O. L eh tin en a , bo ten , po 
po rażce  z R o tho lcem  z u p e łn ie  s:ę 
załam ał... N ard ecch ia , z as łu ż y ł n ie  

p ie rw sz ą  lo k a tę .
I J e s t  c — ta k , ja k  i  P is a rsk i

„ m o ra ln y m "  m is trz e m  E u ro p y  w  
sw o je j ka tego rii...

K L A S Y F IK A C JA  
Z M IST R Z O STW :

1) In g le  ( I r la n d ia ) .  2) O b er­
m a u e r  (N iem cy ). 3) N ard ecch ia  
(W łochy ). 4) O. L e h tin e n  (F in la n ­
d ia ).

K L A S Y F IK A C JA  N A SZ A ...
1) N ard ec ch ia  (W ło ch y ). 2) Ing le  

(I r la n d ia ) .  3) O b e rm a u e r  (N iem ­
cy ). 4) O . L e h tin e n  (F in la n d ia ).

W  w ad ze  k oguc ie j d o skona łem u  
te ch n ik o w i w ęg ie rsk ie m u  n ie słu sz ­
n ie  od e b ra n o  ty tu ł  m istrzow sk i, 
p rzy z n a ją c  go „ s ta re m u "  W łocho­
w i —  S ergo , k tó r y  t y tu ł  m is trz a  
z d o b y ł po  ra z  d ru g i. W  te j  k a teg o ­
r i i  znaleźć  s ię  po w in ie n  S o b k o ­
w ia k , co n a jm n ie j n a  IV -ty m  m ię j-

K L A S Y F IK A C JA  
Z M IST R Z O S TW :

1) S e rgo  (W ło ch y ). 2) B ond i (W ę 
g ry ) .  3) W ilk e  (N iem cy ). 4) R . 
W alson  (A n g lia) .

K L A S \F IK A Ć  J A  N A SZA ...
1) B ond i (W ę g ry ) . 2) S e rgo  (W ło 

c h y ). 3) W ilke  (N iem cy ). 4) Sob ­
k o w ia k  (P o lsk a ) .

N ie  m a m y  w łaśc iw ie  p re te n s ji 
że  D o n d a ll w y g ra ł z  C z o rtk iem  w 
I rla n d ii, a le  zd ziw ili b y śm y  si< 
b a rd z o  g d y b y  d o k o n a ł te g o  n a  ob ­
cym  te re n ie . D o w d a ll n ie  je s t  n a d ­
zw y c za jn y m  p ięśc iarzem , a w a l­
cząc w  c iąg ły m  „ in fa jtin g u "  — 
sp e c ja ln ie  „ K a jtk o w i"  n ie  leży... 
K ażd y  je d n a k  n a s tę p n y  m ecz  z 
D o w d a llem  w y g ra  C zo rtek! O to 
n a sza  prognoza ! W  k a te g o r ii  te j 
o d p a d ł o d raz u  w  p ie rw sz e j e lim i­
n a c ji f a w o ry t F o rgyes, n o ta  bene, 
p rz e g ry w a ją c  n ie słu sz n ie  z  J .  W at-  
sonem . B e ly  -  G eno t, „ z a w ę d ro ­
w a ł"  stanow czo  za w ysoko...

Je rz y  R obaczew ski

S zk o ły  śląskie 
m a j ą  g ł o s

(D okończen ie  ze  s t r .  2 -e j) .
W  ty m  r o k u  n a  „Ś w ię to "  z ap ro ­

szone z o s tan ą  re p re z e n ta c je  W ar­
szaw y, P o m o rz a  i  P o z n a n ia  w  k ilk u  
ga łęz iac h  sp o r tu . P o d n ies ie  to  n ie ­
w ą tp liw ie  a tra k c y jn o ść  ca łe j im ­
prezy .

J e ś l i  ch o d zi o  p ro je k ty  M K S-ów  
to  n a ra z ie  z n an e  n a m  s ą  z am ie rze ­
n ia  M iędzyszko lnego  K lu b u  S p o r­
tow ego  w  C horzow ie. C horzow ia- 
n ie  p r o je k tu ją  n a  m a j ro ze g ra n ie  
r ew an ż o w y ch  m eczó w  z K ra k o w em  
w  p iłk ę  nożną, s ia tk ó w k ę  i  kosza. 
W  ty m  sa m y m  m ie s ią cu  m a  do jść  
d o  s k u tk u  w y ja z d  do  T o ru n ia  
p raw d o p o d o b n ie  rep . Ś lą sk a  n a  za ­
w o d y  z  r e p re z e n ta c ją  Pom orza , 
M K S C horzów  s ta r to w a ć  będ zie  
ró w n ież , w  ogó ln o k lu b o w y c h  m i­
strz o stw ac h  m . C ho rzow a , k tó ry c h  
te rm in  n ie  z o s ta ł je szcze  u sta lo n y . 
Z aw o d y  te  s ą  b . w ażn e, g dyż  M K S 
b ro n i ty tu łu  d ru ży n o w eg o  m is trz a  
w  le k k ie j a tle ty c e  i d la teg o  m u s i się 
do  n ic h  s ta ra n n ie  p rzy g o to w a ć. 
Z aś w  p o c zą tk ac h  c ze rw ca  m a  się 
odbyć  tr a d y c y jn y  ju ż  tró jm e cz  r e -  
p rez en ta cy j szkół, ok ręgów : k r a ­
kow sk iego , z ag łęb iow sk iego  i  ś lą ­
sk iego . J a k  w id z im y  p ro g ra m  z a ­
p o w ia d a  s ię  w ca le  c iek aw ie . T y le  
n a  raz ie . N ajb liższe  d n i  p rzy n io ­
są  n ie w ą tp liw ie  sz e reg  n o w y ch  in ­
te re su ją c y c h  w iadom ości, k tó re  po ­
tw ie rd z ą  ra z  jeszcze , że  m łodzież  
ś lą sk a  k o c h a  sp o r t i  w  zupełnośc i 
do c en ia  je g o  w ie lk ie  z n aczen ie  zd ro  
w o tn e  i  w ychow acze, o raz  że n a  
ty m  p o lu  n a leż y  s ię  je j  ja k n a jd a le j 
id ą ca  pom oc. Ś lą sk  j e s t  te re n e m  
w ysoce  up rze m y sło w io n y m , co w y ­
w ie ra  u je m n y  w p ły w  n a  z d row ie . 
M łodzież  ś lą s k a  m u s i s ię  za  ty m  
w y ch o w y w ać  w  w a ru n k a c h , k tó re  
z ae p w n ią  je j  u z y sk an ie  m a k s im a l-  
neg o  p o te n c ja łu  d u c h a  i  s iły  f i ­
zy cznej, gd y ż  ta c y  ty lk o  p rzy sz li 

/o b y w a te le  godn i b ę d ą  w ie lk ie j t r a -
(D okończenie  w  n a s t. n u m e rz e ) . / d y c ji te j p ię k n e j ziem i. (el).

Ł ó d ź -  W a rsza w a  2 1 : 1 5
W  u b ie g łą  n ied zie lę  sz k o ln a  f lo ­

re to w a  r e p re z e n ta c ja  W arszaw y  r o ­
z eg ra ła  p ie rw sz y  m iędzym ias tow y  
m ecz z r e p re z e n ta c ją  Ł odzi. W  
sp o tk a n iu  ty m  W arsza w a  w  sk ła ­
dz ie: M ed w a d o w sk i  (S ta sz ic ) , J u r -  
c za ko w sk i, S ie radzan  (L e le w e l) , 
R o zd zia ło w sk i, Ł u b ie ń sk i  (S ta sz ic), 
B o b ro w sk i  i  rez . S tp ic zy ń sk i  (Z a ­
m oysk i)  u le g ła  Ł odzi. K ró liko w sk i , 
R y b ic k i  (L ic. H an d lo w e ), F ilipow  
(Ż e ro m sk i) , Z n o śko  (P iłsu d sk i) , 
R a ta jc zy k  (g im n . n ie m ie ck ie ) , Z y -  
d le r  i rez . W o ta  (P a ń s tw . S zkoła  
T echn . P rz em ) w  s to su n k u  21:15.

Z aw o d y  s ta ły  n a  b a rd z o  w ysok im  
poziom ie. W alk i b y ły  zac ię te  o 
czym  św iadczy  fa k t,  że  p raw ie  
w szy s tk ie  k o ńczy ły  s ię  w  sto su n k u  
5:3 lu b  5:4. Ł odzian ie  p rzew yższali

gości s iłą  i  d łuższym  o k rese m  ć w i­
czeń. P o za  ty m  m ie li o n i po w ażn y  
h a n d ica p  w  po s ta c i w łasnego  t e re ­
n u  i  p u b liczności (około  50 o sób), 
k tó ra  b iła  b ra w a  p rze w a żn ie  po 
Z w ycięstw ie  gospodarzy . D o p o łow y  
ob ie  d ru ży n y  b y ły  z u p e łn ie  ró w n o ­
rzę d n e  i k o le jn o  o b e jm u ją c  p ro w a ­

d z e n ie  i d op ie ro  p o d  k on iec  dz ięk i 
lep sze j k o n d y c ji f izyczne j zaczęli 
p rzew ażać  gospodarze, k tó rz y  o -  
s ta te cz n ie  ro zs trz y g n ę li sp o tk a n ie  
n a  sw o ją  korzyść .

M ecz ,ten n a w ią z a ł k o n ta k t  m ię ­
dzy  m łodz ieżą  łó d z k ą  i w arszaw s­
ką , k tó r a  b y ła  p rzy jm o w a n a  b a rd z o  
gościnn ie . Je d n o cz eśn ie  zo sta ł u m ó ­
w io n y  m ecz  rew an ż o w y , k tó r y  od ­
będzie  s ię  w  r o k u  b ieżącym  4 lu b  
11 c ze rw ca  w  W arszaw ie.

Stanisław  P etkiew icz

J a k  t r e n o w a l i  m i o t a c i e  n a  o b o z i e  n a  B i e l a n a c h

Pro g ra m  tre n in g ó w  n aszy ch  m io ­
ta cz y  n a  obozie  p rz e d o lim p ij­

sk im  m io taczy , n ie w ą tp liw ie  z a in ­
te re su je  w szy s tk ic h  p o c z ą tk u ją ­
cy ch  zaw o d n ik ó w  ty c h  k o n k u re n ­
c ji. A le  n ie  ty lk o  poc zą tk u jąc y c h , 
gdyż ja k  s ię  okazało , podczas obo ­
zu, w iększość , poza  k ilk o m a  czoło­
w y m i m io taczam i, n ie  z n a  jeszcze 
po d s ta w  ra c jo n a ln e g o  tr e n in g u  rz u ­
tów . M iotaczom , c zy  to  k u li, 
d y sk u  czy  oszczepu, w y d a je  się , że, 
aby  d o b rze  rzucać , w y s ta rc zy  ty l ­
ko  rzucać . J e d n a k  je s t  to  o  w ie le  
zam ało . O d m io tac za  je s t  w y ­
m a g an a  te ra z  ogó lna  sp raw n o ść  
bo d a jże  w iększa , a n iże li od ja k ie ­
g o k o lw ie k  in n e g o  zaw odn ika .

M io ta c z  musi m ieć bardzo 
s p r a w n e  całe ciało, 

m u si m ieć  n ie  ty lk o  s iln e  ram io n a
i ręce , a le  c a ły  tu łów , a  s p rę ż y ­
sto ść  no g ą  je s t  bo d a jże  pod sta w ą  
w yn ików . W y n ik ać  z tego  uow inno , 
że m io tacz  m u s i m ieć  p ie rw sz o rz ę ­
d n e  p rzy g o to w a n ie  g im nastyczne , 
m u s i b y ć  d o b ry m  skoczk iem  i  m u ­
si p o tra f ić  n ie ź le  b iegać . T ego  
w szys tk iego  w iększość  naszych  
m io tacze  n ie  posiada .

W szyscy  m io tacze  n a  obozie  n a  
B ie la n ac h  r a n o  o d b y w ali m a rszo -  
b ieg i. O szczepnicy  poza  ty m  z ab ie ­
ra l i  ju ż  n a  te  r a n n e  m arszob ieg i 
oszczepy  i z  n im i b iegali. D alszym  
p ro g ra m e m  .dn ia  b y ła  g im n a s ty k a . 
U w idoczn iły  s ię  tu  w ie lk ie  za le g ło ­
ści w  te j dz iedz in ie . T rze b a  by ło  
w idzieć  n aszy ch  b ie d n y ch  m io ta ­
czy j a k  s ilili się , a b y  w y k o n ać  
z w y k ły  w ym yk .

P o za  ćw iczen iam i w o ln y m i i g im ­
na s ty k ą  n a  p rzy rzą d ac h , m iotacze , 
p rze d e  w szy s tk im  m io tacze  k u li, 
d y sk u  i m ło tu , w y k o n y w ali dużo 
ćw iczeń  z  p iłk ą  le k a rsk ą . O szczep­
n ic y  n a to m ia s t dużo  ćw iczy li z  g u ­
m am i. G u m a  o d ługośc i około  2 m. 
b y ła  u m c - w t i  p rzy  śc ian ie  czy 
d ra b in k a c h  i  ćw iczący, po  _D.ężxie<LkH

p o s ta w y  w y rz u tn e j ja k  w  oszczepie 
c iąg n ą ł z ra m ie n ia  w y p ro s to w an e ­
go gu m ę  z ty łu  n a  s ieb ie  i  do p rzo ­
d u . R u c h  c a łkow ic ie  zgodny  z r u ­
c h em  w y rz u tu , ć w ic z e n ie  z  g u m a ­
m i je s t  ćw iczen iem  p ie rw sz o rz ęd ­
n y m  do oszczepu, n ie  ty lk o  p o zw a­
la  n a  k o n tro lę  ru c h u  i ko ry g o w a n ie  
b łędów , a le  je d n o cz eśn ie  je s t  ćw i­
c zen iem  siłow ym , w y ra b ia ją c y m  
m ię śn ie  b e zpośredn io  z aan g ażo w a­
n e  p rz y  rzu c ie . P o z a  ty m  oszczep­
n ic y  b a rd z o  dużo  sk a k a li n a  p r z y ­
rz ą d y  (sk rz y n ie )  czy te ż  p rzez  
p rzy rzą d y .

L o k a jsk i, k tó ry  sam  p o sia d a  do ­
sk o n a łą  skoczność  s ta r a ł  s ię  w y ro ­
b ić  ta k ą  sa m ą  skoczność  u  p o w ie ­
rz o n y c h  jego  k ie ro w n ic w u  zaw o d ­
n ik ó w .

W  s k ła d  z a p ra w y  p rzygo tow aw - 
w czej w chódz iły  ró w n ież  skok i 
le k k o a tle ty c zn e  ja k  w  da l, w zw yż 
i t ró jsk o k . P rz y  sk o k a ch  w zw yż 
b y ła  z w rac an a  ba cz n a  uw ag a , aby  
sk o k i o d b y w ały  s ię  za ró w n o  z  nog i 
p ra w e j , j a k  i  z  od b ic ia  lew ą.

J e ś l i  chodzi o  skoczność  m io ta ­
czy  w a r te  są  z an o to w a n ia  w y n ik i 
a m ery k ań s k ich  m io taczy  W atso n a  
i R y a n a , k tó rz y  ju ż  n a  tego rocznych  
z aw odach  w iosennych  rzu c ili k u lą  
około 16 m tr .  O baj, m u rz y n  W at-  
son , ja k  i  b ia ły  R y a n , m a ją  w sp a ­
n ia łe  w y n ik i w  sk o k u  w  d a l — 
W atson  skoczy ł w  ro k u  ub ie g ły m  
7 m tr . 67 cm tr., a  R y a n  —  7 m tr . 
62 c m tr . w  dal. R ów n ież  i  N iem iec  
S toeck , m is trz  o lim p ijsk i n a  O lim ­
p ia d zie  w  B e r lin ie  w  rzu c ie  oszcze­
p e m  i trz e c i w  rzu c ie  k u lą  skacze  
w  da l po n a d  7 m tr .

P o za  sk o k a m i m io tacze  n asi do ­
ty c h cz as ró w n ież  z b y t m a ło  uw agi 
pośw ięca li n a  b ieg i. N a  obozie — 
g ru p a  H o ffm a n a  ćw iczy ła  s ta r ty  i 
poza ty m  b ie g a ła  często  b ieg i sz ta ­
fetow o. 03-’e-T:pnicy n a to m ia s t ć w i­
czy li cr.iro  • t i r  ty , no, a le  za to  b ie -  

I g a li z  ogzczepem .

W  tre n in g u  te ch n ic zn y m  n a leży  | 
p o d k reś l ić  t r e n in g  rz u tó w  z  o b u  r a ­
m ion . N ie  w y s ta rc zy  rzu cać  ty lk o  
ra m ie n ie m  sp raw n ie jsz y m , a le  d la  
u z y sk an ia  le p szy c h  w y n ik ó w  i  h a r ­
m o n ijn e j b u d o w y  c ia ła  n a le ż y  ćw i­
czyć  rz u ty  o b u  ręczne . O szczepnicy 
poza  rzu ta m i n a  odleg łość , ćw iczy li 
ta k że  rz u ty  do celu , k tó ry ch  zad a ­
n ie m  b y ło  w yćw iczen ie  do sta te cz ­
nego w y p ro w a d ze n ia  ra m ie n ia  i r ę ­
k i do p rzo d u . U  w szy s tk ic h  oszczep 
n ik ó w  b y ły  og ro m n e  za leg łośc i s ty ­
low e. Ż ad e n  p raw ie  n ie  u m ia ł b e z ­
b łę d n ie  zrob ić  p rze k ład a n k i, a  o 
p raw id ło w y m  w y p ro w a d ze n iu  osz­
c zepu  z ty łu  do p rzo d u  n ie  by ło  
mo\Vy. O szczep n a leż y  c iągnąć  z 
ty łu  w y p ro s to w an y m  ra m ie n ie m  
n a d  g ło w ą  do  p rzo d u . W iększość 
zaś p ro w a d z iła  oszczep do p rzodu  
b ok iem . R ów nież  z z apoczą tkow a­
n ie m  c iągn ięc ia  o szczepu  z ty łu  r a ­
m ie n ie m  w y p ro s to w an y m  b y ły  p e ­
w ne  k łopo ty . G b u rczy k , na jlep szy  
n a sz  oszczepnik , w  te j chw ili, rzu c a  
d a le j oszczepem  ze  zg iętego  ra m ie ­
n ia , i z d a je  s ię  te g o  b łę d u  ju ż  się 
n ie  oduczy . R ów n ież  b a rd z o  w aż­
n y m  je s t, d o sta teczne  sk ręc en ie  d ło ­
n i n a  z ew n ą trz  po  odp ro w a d ze n iu  
oszczepu od  ty łu  p rze d  p rzy jśc ie m  
do p o d s ta w y  w y rz u tn e j. N ie d o s ta ­
teczne  sk ręc en ie  d łon i n a  z ew n ą trz  
je s t  te ż  je d n y m  z pow odów  p ro w a ­
d zen ie  o szczepu  do  p rzo d u  bok iem .

H offm an  u  m io taczy  k u li i d y snu  
z w rac a ł u w ag ę  p rze d e  w szys tk im  
n a  n a leż y te  w y k o rz y s ty w a n ie  p r a ­
cy nóg. J e ś l i  p ra w ie  w szyscy  w y ­
k o rzy s ty w a li w  n ie z ły m  stopn iu  
w y p ro s t nog i p raw e j , to  część, za ­
ró w n o  w  d y sk u  ja k  i w  k u li, n ie  
w y k o rz y s ty w a ła  z u p e łn ie  w y p ro s tu  
nog i le w ej, gd y ż  po w y k o n an iu  
p rze sk o k u  lu b  o b ro tu  s ta w ia ła  n o ­
g ę  le w ą  o d ra z u  w y p ro s to w an ą  n a  
ziem ię, nad z ie w a ją c  s ię  n ie ja k o  n a  
n ią . Część siły  w y p ro s tn e j nogi 
p ra w e j z am ia s t iść w  p rze d m io t 
rz u c a n y  sz ła  n a  pokonyw a n ie  .ona a .

ru  nog i le w ej. O tóż  nogę le w ą  n a ­
leży  s ta w iać  n a  z iem ię  le k k o  u g ię ­
tą , i  w  o s ta tn ie j chw ili w y rz u tu  
p rz y rz ą d u  n a leż y  ją  ca łkow ic ie  
w ypros tow ać .

J e d n y m  z dosyć  pow szechnych  b łę  
dów  b y ło  ró w n ież  z b y t w czesne  u -  
siło w a n ie  w ło żen ia  s iły  tu ło w ia  i 
r a m ie n ia  w  w y rz u t p rzy rzą d u , za­
n im  jeszcze  nogi, a  racze j no g a  p ra  
w a  n ie  d o k o n a ły  sw ego. D o pchn ię ­
cie lu b  doc iągn ięc ie  ram ien ie m  i 
r ę k ą , pow im jo  n a s tąp ić  dop ie ro  
w te d y , g d y  no g a  p ra w a  ju ż  p raw ie  
ca łkow ic ie  w y p ro s to w a ła  s ię  i  t u ­
łó w  ró w n ież  w y k o n a ł sw o ją  p rac ę . 
W  ob rocie  d y sk ie m  n a leż y  p o d k re ­
ślić  u łożen ie  g łow y  p rze d  rozpoczę­
c iem  o b ro tu . O tóż, g d y  d y sk  o d p ro ­
w ad za  s ię  do  ty łu  w  o s ta tn im  w y -  
m a c h u  p rz e d  rozpoczęciem  o b ro tu , 
n ie  n a leż y  iść w zrok iem  z a  d y s­
k ie m  i  sk ręc ać  głow ę, lecz  pozo­
staw ić  g ło w ą  w  u ło ż en iu  n o rm a l­
nym . J e ś l i  g łow ę  będzie  s ię  sk rę ­
c i ło  w  stro n ę  d y sk u , w ów czas p rzy  
ob ro cie  d y sk  m oże w yprzedz ić  ty ­
łó w  i o b ró t b ęd zie  za w o lny . 

Technika w  rzutach ma ogrom­
ne znaczenie.

N ajsiln ie jsz y  m io tacz, bez  te c h ­
n ik i, n ie  u z y sk a  ż adnych  w yn ików . 
Je d n a k  n ie  n a leż y  znaczen ia  sam ej 
te c h n ik i p rzesadzać . S a m ą  te ch n ik ę  
ta k  sam o n ie  m ożna rzucać . D la te ­
go og ro m n y  b łą d  p o p e łn ia ją  m io ta ­
cze, k tó ry  ca ły  sw ó j tr e n in g  o g ra ­
n ic za ją  ty lk o  do tr e n in g u  rzu tó w .

Trening miotacza musi być 
bardzo wszechstronny, miotacz 
musi być przede wszystkim do­
brym  skoczkiem, m usi posiadać 
szybkość, którą może wyrobić 
biegami krótkim i, i musi posia­
dać ogólną sprawność większą 
aniżeli jakikolwiek inny lekko­
atletą.
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Ł ó dzk i O k r. Z w . S z e rm ierczy  zor 
•ganizow ał im p re zę  p .n . „ p ierw szy  
k r o k “, w  k tó re j u d z ia ł w zię li uczn io  
w ie , tr e n u ją c y  p o d  o p ie k ą  fec h m i- 
s tr z a  U rb a ń sk ie g o . N a  p la n szy  s ta ­
n ę ło  d w u d z ies tu  zaw odn ików . O gó­
łe m  ro ze g ra n o  p o n a d  110 w a lk . P o ­
z iom , a cz k o lw iek  n ie ró w n y , tr z e b a  
u z n ać  ogó ln ie  za  w ysok i. S zereg  
sp o tk a ń , szczególn ie  w  fin a łac h , 
m ia ło  p o sm a k  w ysok ie j k la sy . N a j­
w ię k szą  po z y c ję  w  b ila n s ie  zysków  
sta n o w i je d n a k  z a in te reso w a n ie  
s z e rm ie rk ą  i  s tw ie rd zo n y  ponad  
w sze lk ą  w ątp liw ość  z ap a ł z aw o d n i­
ków . śm ia ło  m ożem y  pow iedzieć, że 
t e n  p ię k n y  s p o r t  w k ro c zy ł n a  now e  
d ro g i. D w u le tn ia  p ra c a  p. U rb a ń ­
sk iego  w y d a je  p ie rw sz e  ow oce. 
S p ra w d z ia n em  ich  ja k o śc i b y ł 
m ecz  re p re z e n ta c ji sz ko lnych  W a r ­
szaw a  —  Ł ódź.

W  w alk ac h  e lim in a cy jn y ch  p o ­
dz ie lono  s ta ru ją c y c h  n a  c z te ry  g r u ­
py . Z  zaw odn ików  w y e lim in o w a ­
ny c h  z as łu g u je  n a  u w ag ę  Tysia tt, 
k tó r y  pechow o  p rz e g ra ł b a ra ż  z 
Ju n g n ik e le m .  W idać  n a  n im  b r a k  
tre n in g u , n ie m n ie j je d n a k  z ap rez en  
to w a ł s ię  o n  z u p e łn ie  dobrze .

P ó łfin a ły  p rzy n io s ły  zac ię te  i w y ­
ró w n a n e  w a lk i. W  I  g r. zw yc ięży ł 
F ilip o w  —  1 po r., p rze d  K r ó l ik o w ­
s k im  i J w n g n ik e le m .  N a jc iek aw sze  
m ecze  w  te j g ru p ie  ro ze g ra ła  m ię ­
dzy  sobą  p ie rw sza  tró jk a , p rz y  czym  
w szys tk ie  zakończy ły  s ię  id e n ty cz ­
n y m  w y n ik ie m  5:4. D ru g a  g ru p a  
b y ła  b a rd z ie j w y ró w n a n a . S p o t­
ka n ie  faw o ry tó w  tu r n ie ju  Z n o ś -  
k o  —  Z y d le r  zakończy ło  s ię  zw y ­
c ięstw em  o s ta tn ie g o  5:2. S e n sa cy j­
n y  p rze b ieg  m ia ł m ecz  pom iędzy  
Z y d le r e m  a  D isn erem . D isn e r  p ro ­
w ad z ił k o le jn o  2:0, 3:1 i  4:2, w  k o ń ­
cu je d n a k  Z y d le r  o p a n o w a ł s ię  i 
w alcząc  b. ostrożn ie, zw ycięży ł. Z  
te j g ru p y  do  f in a łu  z ak w alifik o w a li 
s ię  Z y d le r  (0 p o r .) , Z n o śko  (1 p o r.)  
i  W ota. B a raż  m ię d zy  R a ta jc zy -  
k ie m  a T y tz e m  w y g ra ł  p ie rw szy , 
k w a lif ik u ją c  s ię  ty m  do  fin a łu .

S iódem ka  f in a l is tó w  s ta n ę ła  n a  
p la n szy  m a ją c  „ w  no g a ch "  ju ż  po 
p ię ć  sp o tk a ń . F in a ł  m ia ł p rze b ieg  
n ieoczek iw any . P o  p ie rw sz y m  m e ­
czu Z y d le r  —  F ilip o w ,  w y g ra n y m  
p rze z  p ie rw sz eg o  w ysoko  (5 :1), zda 
w ało  się, że  w szy s tk o  z akończy  się 
zgodn ie  z  p rz e w id y w a n ia m i. K iedy  
n a  p la n szy  s ta n ę l i Z n o śko  i  Z y d le r ,  
by liśm y  p e w n i su k c esu  faw o ry ta . 
W  chw ilę  p o te m  z w ą tp iliśm y  w  
su k ces Z y d le ra , a  g d y  Z n o śko  p ro ­
w ad z ił 4:0, p rze s ta liśm y  w  ogóle 
„ p rz ew id y w ać " . O sta teczn ie  p ie rw ­
sze m ie jsc e  z a ją ł  Z n o śko  (g im n. 
P iłsu d sk ie g o ) bez  p o raż k i. W alczy ł 
on  w  f in a le  n a p ra w d ę  znakom icie , 
u ja w n ia ł  żyw otność, a m b ic ję  i  św ie i 
n e  n a s taw ie n ie . S u k c e s tego  m ik ro  
sk op ijnego  s z e rm ie rz a  je s t  w  pe łn i 
zasłużony . D ru g ie  m ie jsc e  za ją ł 
Z y d le r . Z yd ler. w a lcz y ł podczas e li­
m in a c j i b . dob rze  i w szy s tk o  w sk a ­
z yw ało  n a  to , że je m u  p rzy p a d n ie  
sukces. W  f in a le  n ie  p o szed ł on  ju ż  
je d n a k  z ta k im  „ n e rw e m " . W idać 
b y ło  n a  n im  p rzem ęczen ie . W

z Z n o ś k ą  n ie  m ia ł n ic  do po ­
w iedzen ia . M im b to  u w aż am y  tego  
zaw o d n ik a  za na jlep szego . J e s t  b. 
szy b k i w  a ta k u , w  p a ra d z ie  i  r ip o ś­
cie, d oskona le  w yciąga  p rze ciw n ik a  
i św ie tn ie  id z ie  n a  n a  d ru g ą  in te n ­
c ję. T rzecim  b y ł  K ró lik o w sk i . J e s t  
on  o „w łos"  s łab szy  od  p ie rw szej 
d w ó jk i, n a  co z re sz tą  w sk az u ją  w y ­
n ik i (o b y d w a  sp o tk a n ia  p rz e g ra ł po 
ró w n e j w alce  4 :5 ). J e g o  g łów ną  
b r o n ią  to  b . szy b k i i  n ie spodziew a­
n y  a ta k . C z w arte  m ie jsc e  zdobył 
lep szym  s to su n k iem  tr a f ie ń  J u n g n i-  
k e l  p rze d  F ilip o w em . J u n g n ike l  
je s t  szybk i, m a  d ob re  w ejśc ie , a le  
w alczy  z b y t c h a o ty c z n ie .. S ze rm ie ­
rzem  lep szy m  od n iego  je s t  F ilipow .  
te n  z aw o d n ik  s p ra w ił n a m  n a jw ięk  
szą  n ie spodziankę . W  e lim in a cjac h  
i p ó łf in a le  w a lcz y ł znakom ic ie , w  
fin a ła c h  je d n a k  z a p o m n ia ł o  całym  
b o g a ty m  re p e rtu a rz e . J e s t  to  za ­
w o d n ik  w y b itn ie  „w idow iskow y". 
J e g o  m iła  sy lw e tk a  i s ty lo w e  p ro ­
w ad z en ie  b ro n i s tw a rz a ją  b . sy m ­
p a ty cz n ą  całość. J e g o  b łę d em  to 
p rz e trz y m y w a n ie  p a ra d y , po  k tó re j 
b ły sk a w icz n ie  n a s tąp ić  w in n a  r i ­
posta . S ty l jego  s ta w ia  go n a  czele 
„ s ty lis tó w "  tu rn ie ju .  R o k u jem y  m u  
d u żą  przysz ło ść  i  ju ż  na jb liż sze  im ­
p rez y  w in n y  p o tw ie rd z ić  te  p r z y ­
puszczen ia . Szóste  m ie jsc e  za ją ł 
R a ta jc zy k , sz e rm ie rz  o  n ie w ą tp li­
w ym  ta len c ie , je d n a k  b e z  „ n e rw u " . 
W ota , k tó r y  g o rszy m  sto su n k iem  
tr a f ie ń  z a ją ł o s ta tn ie  m ie jsc e  je s t  
s z e rm ie rz em  lepszym , n a  n im  je d ­
n a k  w y ra ź n ie  w y s tą p iły  ob jaw y  
p rzem ęczen ia . Z aw o d y  ro z e g ra n a  w  
c iągu  d w u  dn i, co je s t  je d y n y m  ich  
m a n k am e n te m . C z w artk o w e  p ó łf i­
n a ły  i  f in a ły  toczy ły  s ię  p rze z  5 g o ­
dz in  i  zak o ń c zy ły  się o  godz. 11-ej 
w ieczo rem . P o r a  n a p ra w d ę  n ie o d ­
po w ie d n ia . P ub licznośc i w  sum ie  
oko ło  200 osób. N a  z aw odach  obe ­
c n i b y li p rez es  O k r. Z w . Sz. rad c a  
K rzyżanow sk i, o raz  z n an i sz e rm ie ­
rze  z K a n to re m , B an as iem  i P r e -  
żanow sk im  ń a  czele. O rganizacji 
bez z a rzu tu . S ędz iow an ie  n ieom al 
b e zb łę d n e. H alski.

LWÓW
T u rn ie j o  m is trz , m ęsk ich  szkół 

ś red n ich  L w o w a  w  sia tk ó w ce  i k o ­
szyków ce, zo rg a n izo w a n y  przez  
M .K .S. sz y b k o  dob ie g a  końca , czyli 
m ów ią c  k o n k re tn ie , dz ie li

z ak ończen ia  4 m ecze  ko sz y k ó w k i i

zgodn ie  z n a szy m i p rzep o w ied n ia ­
m i P .S .T ., w y e lim in o w ała  L ic. A d ­
m in is trac y jn e , a  K o rp u s  K ad e tó w  
g ła d k o  ro z p ra w ił s ię  z g im n . K i- 
s try n a . W  p ie rw sz y ch  m eczach  f in a  
łow ych , g im n . V III , odn iosło  se n sa ­
c y jn e  zw yc ięstw o  n a d  K orp u sem  
K ad e tó w  33:24, a  g im n. X II  w y g ra ­
ło  z P .S .T . 25:17. W  s ia tków ce  ro ­
zeg ran o  d w a  da lsze  m ecze  f in a ło ­
w e. W  p ie rw sz y m  P .S .T ., po k o n a ła  
g im n. V II  2:0 (17:15, 15:11), a 
d ru g im  g im n . ru sk ie  w y g ra ło  
g im n. V III  2:0 (15:6, 15:12). P o  do ­
tychczasow ych  m eczach , p ro w a d z i 
w  ta b e l i  P .S .T . —  2 zw yc., p rze d  
g im n . V  —  1 zw yc., 3) g im n . ru sk ie  
—  1 zw yc., 4 ) g im n . V III . O  ile 
„ tec h n icy "  z d obędą  w  m eczu  z 
g im n. ru sk im , p rz y n a jm n ie j je d n e ­
go se ta , to  są  ju ż  m is trz am i L w o-

W  so b o tę  22 b . m „ o d b y ł s ię  m ecz 
p iłk i no żn ej pom iędzy  d ru ży n a m i 
g im n. IV  i g im n . K is try n a . P o  c ie­
k a w e j, a le  n a  n isk im  poziom ie 
s to jącej g rze , m ecz zak o ń c zy ł się 
w y n ik ie m  rem iso w y m  3:3 ,(2:1). 
P rz ez  c a ły  czas p rze w a g a  „ cz w a r­
tego", k tó re  zaw odziło  je d n a k  pod  
b ra m k ą  p rze c iw n ik a . W  g im n . IV, 
w yró ż n ili się: ICabiciński, L oeg ler, 
S k a łe ck i i  P u k a c z , a  g im n. K is try ­
n a  K u n iec . B ra m k i d la  „ cz w a rte ­
go"  u z y sk a li: P u k a c z  2 i  Sm o liń sk i, 
a  d la  „ K is try n a "  K u n ie c  3 (w szyst 
k ie  z k a rn e g o ).  S ęd z io w ał b . s łabo  
p. T op iłko . X

W  n ied zie lę  23 b. m ., o d b y ły  s ię  
n a  k r y te j  p ły w a ln i M .K .W .F., zaw o 
d y  p ły w a ck ie  z u d z ia łe m  z aw odn i­
k ó w  P o g o n i i lw o w sk ic h  sz k ó ł ś red  
n ich . Z aw o d y  w y k az a ły , że  L w ów  
w  p ły w a c tw ie  szko lnym , n ie  ty lk o  
m oże z in n y m i m ia sta m i, a le  n a w e t 
w  n ie k tó ry c h  k o n k u re n c ja c h  s ięg ­
nąć  m oże po  p a lm ę  p ie rw szeństw a .

Z  u z y sk an y c h  w yn ików , n a j le p ­
szym i by ły : C ho rzew sk iego  w  s ty ­
lu  k la sy cz n y m , „m o ty lk o w ca "  M a­
je w sk ieg o  i „ d ow o lnego"  F u rg ę . 
P o za  ty m  n a  p o c h w a łę  zasłu g u ją : 
H a łaszyńsk i, G odow sk i, L itw iń sk i i 
V oise. Z  n ic h  za  p a rę  la t, w y ro śn ie  
n a p ew n o  n ie je d e n  d o b ry  zaw odn ik . 
W y n ik i szczegółow e n o tu je m y : 
100 m . s ty l . k la s .: 1) C ho rzew sk i
(X I  g im n .)  —  1:26.2; 2) G odow ski

(X  g im n .)  —  1:35.6; 3 ) O stru szko  
(P o g o ń ) ; 100 m . g rzb ie t.: 1) M a­
je w sk i (g im n . IV ) —  1:32.9; 2) 
V oisć (X  g im n .) —  1:34.4; 100 m . 
s ty l. dow ol.: 1) F u rg a  (X  g im n .)  —  
1:17; 2) H a łasz y ń sk i (X  g im n .)  — 
1:20.2; 3) P e te r  (X I  g im n .)  -  1:29; 
50 m . s ty l. dow .: 1) L itw iń sk i (X  
g im n .)  —  34.7; 2) V oise  (X  g im n.) 
— 35.5; 3) S iw o ń sk i (P o g o ń ) ;
s z ta fe ta  3X100 m . s ty l. zm iennym :
1) Pogoń  4:39.6; 2) X  g im n . 4:58.6; 
sz ta fe ta  5X50 m . s ty l . dow ol.
X  g im n . 3:02.5; 2) Pogoń  3:0; 
m eczu  p i łk i  w odnej, ro ze g ra n y m  
pom iędzy  P o g o n ią  a  X  g im nazjum , 
po  w y ró w n a n e j, a le  n a  m a rn y m  po 
z iom ie  s to jąc e j g rze , w y g ra li  k lu-

ty tu ły  m is trz o w sk ie  i  d w a  w icem i­
strzo stw a. W  b ie g u  n a  30 m tr . n a  
d ru g im  m ie jsc u  n iespodziew an ie  u -  
p la so w ał s ię  F r itz  (L . B u d .)  z  cza­
sem  4 ,sek., w y g ry w a jąc  z  d o skona­
ły m  sp r in te re m  p o m o rsk im  P łac z ­
k iem . N a  p ie rw sz y m  m ie jsc u  p rz y ­
b ieg ł D uneck i w  czasie  4,1 sek . W  
sk o k u  w  d a l z w yc ięży ł S o łeck i (L . 
B u d .) , w y n ik ie m  6,10 m tr .. N a  tr z e ­
c im  m ie jsc u  u p la so w a ł s ię  rów n ież  
u czeń  J a rz ąb k iew ic z  z w y n ik ie m  
5,74 m tr . S k o k  w zw y ż  w y g ra ł  su ­
ro w y , lecz  o p ie rw sz o rz ęd n y c h  w a ­
ru n k a c h  fizycznych  H en tsche l, ska  
cząc  n a  w ysokość  1,65 m tr ., d ru g im  
b y ł S tefanow icz  (L ic. H u m .) . W  
s k o k u  o tyczce  p ie rw sz e  m ie jsce  
z a ją ł G eler. O sią g n ął on  w ysokość  
2,94 m tr . J e ś l i  w eźm iem y  p o d  u w a ­
gę, ż e  zaw o d y  o d b y w ały  s ię  w ie ­
czorem , a  o św ie tle n ie  sa li  pozosta­
w ia ło  b. dużo  do  ży czen ia , w y n ik  
te n  n a leż y  u w ażać  za  d o b ry . B a r ­
dzo m iłą  n ie sp o d zian k ę  sp raw ił 
m io tacz  L ic. B udow lanego  M akow ­
sk i, k tó ry  stoczy ł zac ię tą  w alk ę  z 
E ip e rte m  o p r y w a t  w  pch n ięc iu  
k u lą , o sta teczn ie, m in im a ln ie  w y ­
g r a ł  rek . P o m o rza  E ip e rt. M akow ­
s k i o s ią g n ą ł b . p ię k n y  w y n ik  12,39 
m tr .

P i łk a rz e  L iceum  B udow lanego
ro z e g ra li  sp o tk a n ie  p iłk a rsk ie  z r e ­
p re z e n ta c ją  szkół In o w ro c ław ia
zw yc ięża jąc  ją  w  s to su n k u  3:2. Ino - 
w ro c ła w ian ie  b y li zespo łem  lep-zionue siująeei grze, wygrau kju- ------- , ------- - . , -.

bo w cy  2:1. B r r n k ę  d la  „d s ie s ią te -  lecz  p rz e g ra li  sp o tk a n ie  dzię
go“ z d o b y ł F u rg a . W idzdw  około  >m P °tenc,i s trza łow e] p .ą tH  o-
300, sa m i uczniow ie .

W  n ied zie lę  23 b. m ., zo rgan izo ­
w a ła  s. le k k o a tle ty c zn a  M .K.S., bieg  
n a  p rz e ła j o m is trz , lw ow sk ich  
szkó ł ś red n ich . S ta r to w a ło  11 d ru ­
ż y n  z  69 z aw odn ikam i. R ew elacją  
biegu  b y ła  d ru ż y n a  g im n . K up ieck ie  

, T.S.H ., w  k tó re j  p rze c ię tn y  w iek  
z a w o d n ik a  w y n o s ił 16.5 la t. In d y w i­
du a ln ie  n a jlep szy m  b y ł  16-letn i 
P ie trz a k . B ieg  o d b y ł się n a  te j  sa ­
m e j tr a s ie , co p rze d  c z te ro m a  d n ia  
m i b ieg  o  m is trz , szkó ł zaw odo­
w ych , n a  d y s ta n s ie  oko ło  3.500 m .

W y n ik i n o tu je m y : 1) P ie trz a k
(T .S.H .) —  11:36; 2) O lszew ski 
(P .S .T . —  11:36.5; 3 ) M a re n in  (P .
S . T .) —  11:37.2; 4) R uszało  (T . S .
H .) ; 5) C ap  (L ic. A dm .) 6) P o la ń ­
sk i (P . S. T .) ; 7) O rze! (P . S . T .) ; 
8 ) B ień k o w sk i (P . S . T .) . D ru ż y n o ­
w o : 1) P . S . T. 1; 2) T . S. H .; 3) 
P . S . T. 2; 4 ) P . S . T . 3 ; 5 ) P a ń ­
stw ow e  G im n . K u p .; 6) L ic . A dm .;
7) L iceum  Spó łdzie l.; 8) G im n . IX ; 
G im n . I II .

O rg a n iz ac ja  zaw odów  b. sp ra w ­
na , spoczyw ała  w  rę k a c h  pp. p ro f.: 
D ru ż b ia k a , M azu ra , Św ie rczyńsk ie - 
go  i G łow ackiego . Z b igniew . 
TORUŃ

N a  zakończen ie  z im ow ego sezonu 
le k k o atle ty c zn e g o  M ie jsk i O środek  
W . F . z o rgan izow ał w  h a l i  ok ręg . 
O śro d k a  W. F . h a lo w e  m is trz o s tw a  
T o ru n ia . P ię k n y  su k ces odniosła  
m łodz ież  to ru ń sk ic h  szk ó ł średn ich , 
a  zw łaszcza  le k k o a tlec i L iceum  
B udow lanego , k tó rz y  z d o b y li trz y

fen z y w n e j. W  m ie jsco w ym  n a jle p ­
szą  częścią  d ru ż y n y  b y ła  ob ro n a  w 
sk ładzie  J a sk u ła -W o ln y , p o za  tym  
w  a ta k u  n ie ź le  g ra ł G eler.

Z aw o d y  szko lne  n a  F.O .N . N a  bo 
isk u  szk o ln y m  o d b y ł s ię  w  u b . n ie ­
dz ie lę  m ecz ko sz y k ó w k i pom iędzy  
L iceum  H an d l. a  G im n . K . S p . Z w y 
c ięży li g im n a zjaśc i w  s to su n k u  
43:15. W  d ru g im  sp o tk a n iu  g im n a ­
z jaśc i od n ie śli p o raż k ę  z m is trz em  
to ru ń sk ic h  sz k ó ł śred n ich  L iceum  
H u m a n is ty c zn y m  w  s to su n k u  40:36. 
D ochód z ty c h  zaw odów  p rze zn a ­
czono n a  F .O .N . (O -K A ). 
G A R B A T K A

W  sa l i  g im n a z ju m  w  K ozien icach  
o d b y ły  s ię  to w a rz y sk ie  zaw ody  te -  
n isa -sto łow ego  pom iędzy  d ru ż y n a ­
m i H . K . S . G a rb o tk a  a  H . K . S. 
K ozien ice. W a lk i b y ły  b . zac ię te  i 
w y k az ały  w y so k i poz iom  obydw u  
d ru ży n . Poz iom  g ie r  b y ł  n a  ogół 
w y ró w n a n y . Z w ycięży ł po  dość 
c iek a w ej w a lce  H . K . S . G a rb a tk a  
w  m iażdżącym  s to su n k u  7:0 odno­
sząc d uży  sukces. N ajc iekaw sze  
sp o tk a n ie  b y ło  Ś m ie ta n k i I  ( a )  z 
R a fa lsk im  ( k )  zakończone  2:1.

W yn ik i techn icze  —  sing le: śm ie ­
ta n k a  I I  ( a )  —  S ie rad z k i (k )  2:0, 
B o ro w sk i (a )  —  N aro jc zy k  (k )  2:0, 
O rzech ow sk i I I  ( a )  —  F ijo łe k  (k ) 
2:0, S lip sk i (a )  —  S to d u lsk i (k )  ' 
2:0, śm ie ta n k a  I (a )  —  R a fa lsk i (k ) 
2:1. D eb le: Ś m ie tan k a  I I , S lip sk i 
(a )  —  M ałaśn ick i, R a fa lsk i (k )  2:0, 
Ś m ie tan k a  I, O rzech ow sk i I I  ( a )  —  
S to d u lsk i, F i jo łe k  (k )  2:1.

K . S tęp ień .

Wiktor Junosza 1 0

Uczym y się 
boksu!

W ię c  d z iś  ju ż  p r a k ty k a  
o b ro n y ?

—  O w sze m , lecz  p rz e d  ty m  
je sz c z e  k i lk a  s tó w  te o ri i ...

—  A ch , ta  te o r ia ,  j a k ie  to  n u ­
d n e , s z cz eg ó ln ie , g d y  s ię  k to ś  
p a l i  do  c zynu !

N ie  c h c ę  w c a le  b y ć  w ie lk im  
z n a w c ą  b o k su , c h c ę  ty lk o  b y ć  
d o b ry m  b o k se re m !

—  A  ja k  c i s ię  z d a je ,  czy  m o ż n a  b y ć  w  c zy m ś d o ­
b r y m , n ie  z n a ją c  s ię  n a  ty m , n ie  w ie d zą c , ja k ie  s ą  p o d  ­
s ta w y  lo g ic z n e  te g o , co c zy n im y ?

—  P rz e c ie ż  n a p e w n o  w ię k szo ść  p ię śc ia r sk ic h  m i­
s tr z ó w , to  n ie  są  f ilo z o fo w ie . S ta r c z a  im , b y  w ie d z ie li, 
co c z y n ić  i  ja k ,  a  d la cz eg o  —  n ie c h  r o z w a ż a ją  so b ie  
p r z e m ą d r z a l i  k ib ic e ! N ie  w id z ę , b y  c z a rn y  J o e  L o u is  
s tw a rz a ł  ja k ie  te o rie !

—  R a c ja .  Z a  n ie g o  m y ś li s e k u n d a n t ,  p o d p o w ia d a  m u , 
co m a  c zy n ić , a  w ię k szo ść  je g o  r in g o w y c h  z a ro b k ó w  
s łu sz n ie  z a b ie ra  sob ie ... L ecz  s ą d z iłe m , że  tw o ją  i  B r o n ­
k a  a m b ic ją  j e s t  s ta ć  s ię  lu d ź m i, k tó r z y  p o tr a f ią  sw e j 
w ie d z y  b o k s e rs k ie j  u ż y w a ć  sa m o d z ie ln ie , c zy  to  n a  
a m a to r s k ic h  z a w o d a c h , czy  te ż  ja k o  ś ro d k a  sa m o o b ro ­

n y , k tó r z y  c h c ą  w ie d z ie ć  n ie  ty lk o ,)  ja k ,  a le  u m ie ć  d e ­
c y d o w a ć  s a m i —  k ie d y ...

—  P r z e k o n a łe ś  m n ie , ta to !  S łu c h a m y  c ie rp liw ie .
—  C h c ąc  s ię  b ro n ić ,  to  z n ac zy  u d a re m n ia ć  a ta k i  p r z e ­

c iw n ik a , m u sz ę  d b a ć  o to ,  b y  z a s ła n ia ją c  je d n o  m ie js c e  
czu łe , n ie  o d s ła n ia ć  ró w n o c z e śn ie  in n e g o ; a ta k  czę s to  to  
w ła śn ie  m a  n a  c e lu , j a k  ju ż  w ie c ie . D la te g o , w sze lk ie  
r u c h y  p r z y  o b ro n ie  w in n y  b y ć  o g ra n ic z o n e  do  m in i­
m u m , r ę c e  n ie  p o w in n y  o d c h o d z ić  d a le k o  od  c ia ła ; poza  
ty m , ja k o  że  o b ro n a  p o w in n a  b y ć  ty lk o  s ta n e m  p r z e jś ­
c io w y m  —  n ie  w o ln o  s ta w ia ć  s ię  w  ta k ą  s y tu a c ję ,  b y  
s ię  s ta ło  n ie m o ż liw e  n a ty c h m ia s to w e  p rz e jś c ie  do n a ­
ta rc ia .  T o  w szy s tk o .

— Tylko tyle tej teorii? Było o czym mówić!
—  W ie c z n y  z  c ie b ie  m a lk o n te n t .  To n ie  c h c ia ł z u p e ł­

n ie , to  u w a ż a , że  za  m a ło . T e o r ii  p o w in n o  b y ć  ty lk o  ty ­
le , K y p rz e c h o d z ą c  do  p r a k ty k i ,  m o ż n a  b y ło  o d ra z u  zdać  
so b ie  sp ra w ę , co d o b re , a  co z łe , co  p ro w a d z i do  ce lu , 
a  co s ię  z  n im  m ija .  Id ź m y  d a le j .  S p o so b y  u d a re m n ie n ia  
c io su , u ż y w a n e  w  b o k s ie , m o ż e m y  p o d z ie lić  n a  c z te ry  
r o d z a je .  S ą  to : p a ra d a ,  b lo k o w a n ie , u n ik  i  o d sk o k . S a ­
m e  n a z w y  ju ż  o k r e ś la ją ,  n a  c z y m  to  p o le g a . A  w ięc  
p a ra d a .. .

—  P o le g a  n a  o d b ic iu  c io su  w ła s n ą  r ę k ą .  O  ta k .
—  W c a le  n ie  ta k .  O d b ija ją c  w  te n  sp o só b , to  zn ac zy  

c zy n ią c  s z e ro k i r u c h  p rz e d ra m ie n ie m , u d a re m n ia sz  
w p ra w d z ie  c ios p rz e c iw n ik a , aż  n a d to  n a w e t  d o k u m e n t­
n ie , le cz  o d s ła n ia sz  s ię  c a ły , a  p o za  ty m  o d p ro w a d za sz  
rę k ę  t a k  d a le k o  w  b o k , że  z a d a ć  c io su  s a m  ju ż  n ie  m o ­
żesz . W ięc  k łó c isz  s ię  w ła ś n ie  z  ty m i z a s a d a m i te o re ­
ty c z n y m i, k tó r e  p rz e d  c h w i lą  w y m ie n iłe m . Z  czego  w i ­
dz isz , że  z n a jo m o ś ć  ic h  j e s t  p o ż y tec zn ą .

—  N o d o b rz e . W ięc  r u c h  w ła s n e j  r ę k i  p r z y  o d b ija n iu  
c io su  w in ie n  b y ć  m in im a ln y ;  ty le ,  i l e  k o n ie c z n ie  p o ­
tr z e b a , b y  p ię ść  p rz e c iw n ik a  c h y b iła  ce lu .

—  D o sk o n a le . A  k tó r ą  r ę k ą  m a m y  c io sy  o d b ija ć ?

—  T ą , k tó r a  m a  k r ó ts z ą  d ro g ę  do  p rz e b y c ia  i  m oże  
w y k o n a ć  r u c h  do  w e w n ą trz ,  t a k  b y  s ię  m n ie j  o d ­
słan iać!

—  P rz e jd ź m y  do d ru g ie g o  sp o so b u  o b ro n y . B lo k o w a ­
n ie  —  to  z n ac zy  u d a re m n ia n ie  c io su  p rz e c iw n ik a  p rze z  
p rz e c iw s ta w ie n ie  je g o  p ię śc i w ła s n e j  o tw a r te j  d łon i. 
M oże b y ć  u ż y w a n e  ja k o  ś ro d e k  p re w e n c y jn y . N a  p r z y ­
k ła d , p r z e c iw n ik  z a d a je  c ios le w ą , t y  g o  o d p a ro w u je sz , 
a  ró w n o c z e śn ie  u n ie m o ż liw ia s z  z a w c z a su  c io s  je g o  p r a ­
w y , b lo k u ją c  p ię ść  p rz e c iw n ik a . S p ró b u jc ie !

—  H m ... d o b rz e  w y c h o d z i. T o  m ą d ra  m e to d a !
—  O w sze m . P r z y  ty c h  je d n a k  o b u  sp o so b a ch  z a ję te  

są  r ę c e , w ię c  u sz c z u p lo n a  m o żn o ść  k o n tr a ta k o w a n ia . 
P r z y  o b u  p o z o s ta ły c h , r ę c e  p o z o s ta ją  z u p e łn ie  w o ln e .

—  J a k to ?  P rz e c ie ż  t r z e b a  p ię ść  p rz e c iw n ik a  ja k o ś  
o d b ić ?

—  D la cz eg o ?  C zy  n ie  s ta rc z y , b y  t r a f i ła  w  p ró żn ię . 
D o  te g o  s łu ż ą  u n ik  i o d sk o k . U n ik , to  o d c h y le n ie  czy  
n a c h y le n ie  g ło w y  i  tu ło w ia , w  m o m e n c ie  z a d a w a n ia  c io ­
s u  p rz e z  p rz e c iw n ik a , w y k o n y w a n e  b e z  z m ia n y  p o z y c ji 
n ó g ; o d sk o k , to  ta k ie  p rz e su n ię c ie  s ię  n a  n o g a ch , by  
g ło w a  i  tu łó w  z m ie n iły  s w e  p o ło ż en ie  w z g lę d e m  p ięśc i 
p rz e c iw n ik a , je d n a k  b e z  o d c h y la n ia  s ię , czy  n a c h y la n ia .  
R o z u m ie c ie , n a  c zy m  p o le g a  ró żn ic a .

—  T a k . J e s t  o n a  je d n a k  ra c z e j te o re ty c z n a .
—  O w szem . W  o b u  p rz e c ie  w y p a d k a c h  r ę c e  p o z o s ta ­

j ą  w o ln e  i  m o g ą  z a d a w a ć  c io sy , b ą d ź  po w y k o n a n iu  
u n ik u , c zy  o d sk o k u , b ą d ź  ró w n o c z e śn ie  z n im . T rze b a  
ty lk o  p a m ię ta ć ,  b y  p r z y  u n ik u  r u c h y  n ie  b y ły  z a  o b ­
sz e rn e , o d c h y le n ie  s ię  c zy  p o c h y le n ie  za  g w a łto w n e , 
a  p r z y  o d sk o k u  r u c h  p ro w a d z i ł  ra c z e j w  bo k , a lb o  n a ­
w e t  w  p rz ó d , n iż  do  ty łu ,  g d y ż  w te d y  b ę d z ie  to  n ie  sp o ­
sób o b ro n y , a  sp o só b  uc iec zk i.

—  K a ż ą  t a k  p rz e c ie ż  z a s a d y  te o re ty c zn e !
—  T a k  je s t .  A  te ra z  —  ćw iczcie !

(D . c. n . )
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ce rsk a  w  w y so k im  s to su n k u  4:0. 
Z w ycięsk ie  b ra m k i u z y sk a li dh  
Iw a n ic k i 3 i  dh  Szóstkow sk i. P rz ed  
sp o tk a n ie m  p iłk a rsk im  zaw odn ik
H. K . S -u  d h  W ilh elm  K orn a le w sk i 
zgłosił p ró b ę  b ic ia  r e k o rd u  szko l­
nego  w  rzu c ie  oszczepem  800 g. 
B a rdzo  d ob rze  u sposobiony  tego  
d n ia  K o rn a le w sk i u z y sk a ł w sp an ia ­
ły  r z u t  56 m e tró w  i  54 c en ty m e try .

S ie rad z k i S t.
STA RO G A RD

R ep reze n ta cja  s zk ó ł In o w ro c ła w ia  (s to i)  i  p iłk a rze  L ic e u m  B u d o w la ­
nego  p r ze d  m ec zem ,  k tó r y  z a k o ń c zy ł s ię  z w y c ię s tw e m -T o r u ń c zy k ó w  

w  s to su n k u  3 : 2  (2  :1 ).

TA RN O PO L

O rg a n iz ac ja  se k cy j ju ż  m a  się  k u  
końcow i. K ol. O strow sk i i  k o l. S u - 
czyńsk i m a ją  k ło p o t z u s ta la n iem  
sk ła d ó w  p ie rw sz y ch  d ru ży n . T re ­
n in g i o d b y w ają  s ię  p o d  d o św ia d ­
czonym. ok iem  op ie k u n ó w  sekcyj 
p ro f. B orońsk iego  ( le k k o a tle ty k a )  
i  p ro f. P o p ław sk ie g o  (g ry ) .  T re ­
n in g i o d b y w ają  s ię  n a ra z ie  n a  s ta ­
d io n ie  W . F . i  P . W ., aż  do  w y k o ń ­
czen ia  naszego  bo iska , n a d  k tó rego  
to  w y k ończen iem  p r a c u ją  sam i 
cz łonkow ie  k lu b u . M ie liśm y  c ięż­
k ie  p rze jśc ia  z o trzy m an ie m  te re n u  
n a  n ie , lecz  d z ięk i p rzy c h y ln em u  u -  
sto su n k o w a n iu  s ię  do  n a szy c h  s ta ­
r a ń  P re z . m ia s ta  p . W idack iego , p . 
na cz e ln ik a  K opecia , b e z in te reso w ­
n e j p ra c y  p. inż . D obrzańsk iego  
p rz y  p o m ia rac h  o raz  p. p ro f. J u r -  
w y, k tó reg o  g łó w n ą  zasłu g ą  je s t  to  
co d o tychczas o trzy m aliśm y  —  m a ­
m y  bo isk o  n a  k tó ry m  p ra c u je m y  z 
ch ęc ią  i  z apa łem .

X
W  d n ia c h  28, 29, 30 b . m . od b ę­

dz ie  s ię  u rzą d za n y  p rze z  k ie ro w n i­
k a  s e k c ji g ie r  sp o rto w y ch  M.K.S. 
ko l. S uczyńsk iego  tu r n ie j  w  s ia t­
kó w k ę , k o szyków kę  i  śzczyp io rn ia- 
k a  z  u d z ia łe m  rep rez . w szy s tk ic h  
z a k ła d ó w  m ę sk ic h . S p o tk a n ia  w  
sia tk ó w k ę  i k o szyków kę  zostaną  
ro z e g ra n e  n a  b o isk u  „Soko ła", a  
w  sż czyp io rn iaka  n a  s ta d io n ie  M ie j­
sk ie g o  W . F  i  P .  W . T u rn ie j zo sta ­
n ie  ro z e g ra n y  sy s te m e m  p u c h aro -

A . S.

PR Z E M Y ŚL

25 k w ie tn ia  o d b y ły  s ię  n a  bo isk u  
G im n a z ju m  K u p . zaw o d y  d ru ży n  
żeń sk ic h  w  p iłce  s ia tk o w ej, p r z y  u -  
d ż ia le  d ru ży n : G im . P . P . B e n ed y k ­
ty n e k , G im . K u p . i  R u sk ieg o  In s ty t. 
N auk .

W yn ik i tech n ic zn e : G im . K u p . —■ 
R u s. Irist. N au k . 0:2, G im . K up . — 
P . P .  B e n e d y k ty n k i 2:0. Z  n ie w ia ­
do m y ch  pow o d ó w  n ie  o d b y ł s ię  
m ecz B e n e d y k ty n e k  z R us. In s ty t. 
N au k .

N a -w y ró ż n ie n ie  zas łu g u ją : G an- 
k o w sk a  i S zy ló w n a  z G im . K up ., 
Se rk izo w sk ą  z R us. In s ty t. i  T e r le c ­
k a  z B e n ed y k ty n ek .

D ru ż y n y  w y s tą p iły  w  sk ładach : 
G im . K u p ie ck ie : W adczenko , W oja- 
só w n a, G an k o w sk a , S zy lów na , Fec- 
k ó w n a , Z ado rożna. G im . B e n ed y k ­
ty n e k : S k o w ro ń sk a , P ry łk o , T e r le c ­
k a , P a śk o , K ossow ska, P rzy b y lsk a . 
R us. I n s ty t. :  P a ń k o w ie ck a , S zk ilny - 
k ów na, S e rk izo w sk ą , H org iw ska, 
S łyczyszynów na , K arp ia k ó w n a .

„Jurek*

RY D ZY N A

W  u b ie g ły m  ty g o d n iu  zakończo­
no  ro z g ry w k i z  c y k lu  o m is trzo stw o  
lic eu m  i  g im n a z ju m . W y n ik i b y ły  
n a s tęp u jąc e : IV a  —  I I I  ( a + b )  49:15; 
IV b  —  I I I  23:19; IV a  —  I  lic  34:23; 
I  lic  —  I I I  41:23; IV a  —  IV b  47:19. 
T y tu ł m is trz a  zdo b y ła  k la sa  IV a  w  
sk ładzie : M u lczyńsk i, Ł aszcz, J a ­
w o rsk i, C ą b ań sk i, R aszeja . D ru g ie  
m iejsce  z a ją ł zespó ł k la sy  I  lic.. 
14.V m a  się  odbyć  tró jm ecz , z  u -  
dz ia łem  T czew a  i  P e lp lin a .

L e-O l-sk i.

G R U D ZIĄ D Z

W  G ru d z ią d zu  o d b y ły  s ię  m i­
strz o s tw a  m ia s ta  w  koszyków ce, w  
k tó ry c h  u d z ia ł w z ią ł ta k ż e  n a sz  M. 
K . S . B a rw  I d ru ż y n y  b ro n ił m is trz  
szkó ł ś red n ich  G ru d z ią d z  K . S.

23.IV. zaczę liśm y  n a sz  tego roczny  
sezon  le k k o a tle ty c zn y . O d b y ły  się 
zaw ody  w  dw óch  tró jb o ja ch . S p e ­
c ja ln y m  (100 m , d y sk  1 kg , sk o k  w  
zw yż) i  „k rz em ien ie ck im "  (odby ­
w an y m  n a  zaw odach  R y d z y n a  — 
K rz em ien iec ). P o za  t ró jb o ja m i r o ­
zeg ran o  sk o k  o tyczce, r z u t  Oszcze­
pem , i  b ie g  400 m .

W y n ik i: b ie g  100 m .: 1 ) O stro w ­
sk i  11,6, 2) P o tw o ro w sk i 11,8. S kok  
w  d a l: 1) O s tro w sk i 6.38 (N ow y  r e ­
k o rd  sz k o ły ), 2) Iw a n o w  5.86. S kok  
w  zw yż: 1) Iw a n ó w  1.60, 2) D rom - 
lew icz . R z u t k u lą  5 kg : 1) Iw anów  
13.13, 2) D rom lew icz  12.45. R zu t 
d y sk ie m  1 k g : 1) Iw a n ó w  45.85, 2) 
D rom lew icz  32.10. R z u t oszczepem  
800 g : 1) Iw a n ó w  41.74, 2) S icrzpu - 
to w sk i 41.20. S k o k  o tyczce: 1 ) 1 -  
w an ó w  3.00, 2) D rom lew icz  2.80. 
B ieg  400 m : 1) A n toszew sk i 55,4 
(N o w y  r e k o r d  sz k o ły ) , 2) S łom a
57,6. O góln ie : w  tró jb o ju  sp e c ja l­
n y m : 1) Iw a n ó w , 2) S łom a, „ K rze ­
m ie n ie ck im " ; 1) Iw anów , 2) O- 
s tro w sk i. I .  H .

IŁ O W O

23 k w ie tn ia  odbyło  s ię  n a  bo isk u  
sp o r to w y m  w  I ło w ie  d ru g ie  te g o ­
roczne  sp o tk a n ie  p i łk i  n o ż n e j. P i ł ­
k a rz e  tu te jsz eg o  H . K . S -u  „C zu­
w a j"  w y s tą p ili w e  w zm ocnionym  
sk ła d z ie  p rze ciw k o  rep re z e n ta c ji 
K lu b u  S po rto w e g o  „ Iło w ia n k a" . 
W b re w  p rze w id y w a n io m  zasłużone 
zw yc ięstw o  o d n io sła  d ru ż y n a  h a r ­

D ochód  z m eczu  p rzeznaczony  
z o sta ł n a  P ożyczkę  O brony  P rz e ­
ciw lo tn icze j.

W  sa li G im n . i  L ic. P a ń s tw , im . 
K ró low e j J a d w ig i z o sta ła  zo rg an i­
z ow ana  s ta ra n ie m  S ied leck ich  G im ­
n a z ja ln y c h  H ufcó w  H a rc e re k  i  
H arce rzy  w y s ta w a  h a rc e rsk a . Z  po ­
ś ró d  sz e reg u  pom y sło w y ch  sto isk  
trze b a  w yróżn ić  o ry g in a ln e  • sto isko  
W . F . Z w ra ca  zw łaszcza  u w ag ę  po ­
m y słow y  p la k a t, p ro p a g u ją c y  sp o r t 
łuczn iczy .

W  b ie żą cy m  ty g o d n iu  s ia tk a rz e  i 
ko sz y k arze  M. K . S . w ychodzą  n a  
boisko . P ie rw szy  m ecz ro ze g ra n y  
zostan ie  z  D . K . P . R.

S t. S tan iszew sk i.

K Ę PN O

23 k w ie tn ia  o d b y ł s ię  m ecz 
p iłk a r sk i pom iędzy  L ic. Gim. 
K . S . „ C onco rd ią"  i  K . S . P o ­
lon ią . M ecz, po  b a rd z o  żyw ej i efek  
to w n e j g rze , z akończy ł s ię  rem isem  
3:3 (2 :0 ). B ra m k i d la  „C oncord ii" 
z doby li: K ie ra s , N o w ak  i W alczak. 
N a  w y ró ż n ie n ie  zasłuży li: J a s iń sk i, 
K ie ra s  i . S chudy . B a rw  naszych  
bro n ili: K ow alsk i, S chudy , P a pych , 
D om asiew icz, J a sk u lsk i, W łaźlińsk i, 
M róz, Ja s iń sk i, N ow ak , W alczak  i 
K ie ras .

T ie tz , IV  k l.

GN IEZN O

L o sow an ie  bo iska  p rze d  m ec zem  
M .K .S . C horzów  —  M .K .S . O rłow a. 

W  śro d k u  sę d zia  p ro f. K il.

„M echan ik"  p rz y  L ic . Mech&n. P o  
w y e lim in o w an iu  R . K . S -u  i  S oko ­
ła  I I I  „M ech an ik "  s p o tk a ł s ię  w  fi­
n a le  z  K . P . W . F in a ł te n  b y ł  je d ­
n y m  z  n a jła d n ie js z y c h  i  n a jb a rd z ie j 
zac ię ty c h  m eczy  w  k o szyków kę  n a  
te re n ie  naszego  m ia s ta . W y g ra li go 
„M echan icy"  ró żn ic ą  3 pun k tó w , 
s to su n k u  53:50.

N ajlep szym  g raczem  n a  bo isk u  
b y ł  P io tro w sk i , zdobyw ca  27 p u n k ­
tó w  d la  „M echanika"., S k ła d  d ru ­
ż yny  „ M echan ika" : S u d z ia rsk i, Ty- 
d e lsk i, B onkow sk i, P io tro w sk i, B u ­
dzyńsk i, rez . P a ją k o w sk i.

SIE D L CE

N a  b o isk u  W . K . S . z o s ta ł roze ­
g ra n y  23.IV  m ecz  p i łk i  no żn ej po ­
m ię d zy  z espo łam i szko lnym i. W  
m eczu  ty m  k o m b in o w a n y  te a m  
G im n a z ju m  P a ń s tw , im . Ż ó łk iew ­
sk iego  i  P a ń s tw . S zko ły  R zem ieśl- 
n iczo -P rzem ysłow ej im . S t. S ta sz i­
ca  p o k o n a ł po  n ie c ie k aw e j g rze  r e ­
p re z e n ta c ję  L iceum  i G im nazjum  
im . B . P r u s a  (U . K . S . „ P ru s" )  —

21.IV b. r . d ru ż y n a  K . S . G . G. 
ro ze g ra ła  m ecz s ia tk ó w k i o raz  k o ­
szyków k i z r e p re z e n ta c ją  K u rsu  
P o d c ho rąży ch  p rz y  tu t .  p u łk u  p ie ­
ch o ty  w  G n ieźn ie . O ba s p o tk a ­
n ia  p rzy n io s ły  zasłużone  zw yc ię ­
stw o  d ru ż y n ie  g o sp o d a rz y  n a d  s i l ­
n ą  d ru ż y n ą  w o jskow ych . Mecz 

koszyków kę  d a ł w y n ik  71:21 
K . S. G . G.. P u n k ty  d la  zw y ­

cięzców  zdoby li: D ziel 29; K ra w ­
czyńsk i 22; Ja rz em b ick i 16; Z g ra- 
je k  4; D o la ck i — . D ru g i m ecz za ­
ko ń c zy ł s ię  zw y c ię stw em  K . S . G. 
G ., po  b a rd z o  p ię k n e j i  o fiarne j 
g rze  w  s to su n k u  2:1. S k ła d  K . S . 
G . G . b y ł  n a s tę p u ją c y : P o lu s , B irg -  
fe lln e r , D olack i, N ow ick i, S za tkow ­
sk i, S i ta re k . O ba  pow yższe  sp o tk a ­
n ia  sęd zio w a ł p . p ro f. R ozm ia rek . 
Z a in te reso w a n ie  ze s tro n y  ko legów  
b. duże.

24 b. m . ro zp o c zy n a ją  się 
g ry w k i „ ligow e" o  m is trzo stw o  
(k laso w e) naszego  L ic eu m  i  G im ­
n a z ju m  w  p iłce  n o ż n e j. T u rn ie j o r­
g a n izu je  g m in a  k l. Ilb, k tó ra  obok  
k l. m b  i  IV a  p r e te n d u je  do  ty tu łu  
m is trzow sk iego .

A . S.
(k o re sp o n d en t).

O d p o w ie d zi Redakcji
K ol. H . S toczk iew icz. K rak ó w .

Do p ie rw sz e j części sp raw o z d an ia  
K o le g i pow ró c im y  n a  je s ie n i, do d a­
ją c  od  s ieb ie  k i lk a  słów .

K ol. A l. S uczyńsk i. T arnopo l. 
P ro s im y  o p rzy s łan ie  fo to g ra f ii  i 
odpow iedn iego  z aśw iadczen ia  w yćh . 
fiz.
K ol. A . S. G niezno . S p ra w o z d an ie  
z dn . 15.IV z b r a k u  m ie jsc a  n ie  p ó j­
dzie.

Be zp łatn e  treningi 
pływackie

D w a  k u r s y  b e z p ła tn e j  n a u k i  
p ły w a n ia  d la  p re n u m e r a to r ó w  
„ S p o r tu  S z k o ln e g o " ,  c ie szą  s ię  o l­
b r z y m im  p o w o d ze n ie m . P ra g n ą c  
zo b a c zyć  n a  m ie js c u  ja k  s ię  ca ła  
r ze c z  p r z e d s ta w ia , u d a liś m y  s ię  
n a  b a se n  A .Z .S . w  D o m u  A k a d e ­
m ic k im  n a  P la c u  N a ru to w ic za . 
N a tr a f i l i ś m y  n a  m o m e n t  za p is y ­
w a n ia  s ię  k i l k u  k o le ż a n e k  i  k o le ­
g ó w  n a  k u r s y .  K o r z y s ta ją c  w ię c  
z  o k a z j i  p r z e p r o w a d z a m y  na  
m ie js c u  m a ły  w y w ia d z ik  z  k i lk o ­
m a  k o le ża n k a m i.

-  C o k o le ż a n k ę  s k ło n iło  d o  z a ­
p isa n ia  s ię  n a  k u rs?

—  Z a p isa ła m  s ię  n a  k u r s  d la  
p o c z ą tk u ją c y c h , bo  z u p e łn ie  n ie  
u m ia ła m  p ły w a ć  i  w  le c ie  p a trzą c  
j a k  m o je  k o le ż a n k i  c h la p ią  s ię  i  
p ły w a ją  n a  g łę b o k ie j  w o d z ie ,  b y  
ło  m i  w s t y d ,  ż e  n ie  p o s ia d a m  u -  
m ie ję tn o ś c i  p ły w a n ia .

—  A  ja  za p isa ła m  s ię  n a  k u r s  
d la  z a a w a n s o w a n y c h , b o  ch cę  s ię  
n a u c zy ć  d o b re g o  s ty lu .  P ły w a m  
t. z w .  „ b o c zk ie m '1, le c z  j e s t  to  
s t y l  z u p e łn ie  n ie  n a d a ją c y  s ię  do  
d łu ż s z e g o  p ły w a n ia . C hcę  s ię  n a ­
u c z y ć  k ra u la . R ó w n ie ż  do  za p isa ­
n ia  s ię  n a  k u r s  p r z y c z y n iło  s ię  w  
d u ż y m  s to p n iu  to ,  ż e  j e s t  to  k u r s  
b e z p ła tn y , je d y n ie  d la  c z y te ln i­
k ó w  „ S p o r tu  S z k o ln e g o " . P rze ­
c z y ta w s z y  p r z y p a d k o w o , ż e  r e ­
d a k c ja  S p o r tu  u r z ą d z a  d la  s w y c h  
p re n u m e r a to r ó w  k u r s ,  o p ła c iła m  
p r ę d k o  n a  Ł a z ie n k o w s k ie j  m ie ­
s ię c z n ą  p r e n u m e r a tę  i  ob e cn ie  
za p isu ję  s ię  n a  k u r s .

P o  m a ły m  w y w ia d z ie  z  m i ły m i  
k o le ż a n k a m i, u d a je m y  s ię  do  tr e ­
n e r a  k u r s ó w  p . M u s ia to w ic za .

— C z y  m ó g łb y  P a n  n a m  p o ­
w ie d z ie ć  j a k  id ą  za p isy ?

—  D u żo  m ło d z ie ż y  s z k o ln e j , 
la k  d z ie w c z ą t  j a k  t  c h ło p c ó w  z a ­
p is u j e  s ię  n a  n a sze  k u r s y . Z b l iż a  
s ię  la to , a  w ię c  je d n i  ch cą  s ię  na  
g w a ł t  u c z y ć  p ły w a ć , a  d r u d z y  
p o d c ią g n ą ć  w  p ły w a n iu . O b y d w a  
k o m p le ty  p r ę d k o  s ię  za p e łn ią .

Z e  s w o je j  s t r o n y  p r z y p o m in a ­
m y ,  ż e :  p r e n u m e r a tę  m ie s ię c zn ą  
w  s u m ie  80 g r . w p ła c a ć  n a le ż y  w  
r e d a k c j i  S p o r tu  S z k o ln e g o  p r z y  
u lic y  Ł a z ie n k o w s k ie j  3 . (S ta d io n  
W . P .) .  Z a p is y  n a  k u r s y  p r z y j ­
m u je  t r e n e r  A .Z .S . - u  c o d z ie n n ie  
od  go d z. 19 n a  p ły w a ln i  D o m u  A -  
k a d e m ic k ie g o  n a  P la c u  N a ru to ­
w ic za .

K o le ż a n k i  i  K o le d z y !  K o r z y ­
s ta jc ie  z  o k a z j i  i  w s z y s c y  za p is u j­
c ie  s ię  n a  k u r s y .  Z b l i ż a  s ię  la to ,  
a  w r a z  z  n im  'i  w o d n e  p r z y je m n o ­
śc i. L e c z  je d y n ie  d la  ty c h ,  k tó r z y  
u m ie ją  p ły w a ć . K o t

Kpt. p ilo t JA N U S Z  MEISSNER

R Y C E R Z  *
GWIAŹDZISTEGO ZNAKU

Silnik pracow ał równo. W  zapadającym zmierzchu 
widać było blady płomień w  rurach  wydechowych. 
Raz po raz czerwono-żółte iskry wypadały i ucieka­
jąc poziomo w  ty ł gasły po drodze. Kurz tańcował 
sm ukłym i lejkam i pod śmigłem, pędził płasko pod 
kadłubem, wyginał się faliście za drżącym i steram i 
ogona i kłębił się dalej szarym tum anem .

Wtem silnik zaryczał na pełnym  gazie: raz, drugi, 
trzeci. W ahl zobaczył uśm iechniętą tw arz Cichow- 
skiego, k tóry coś mówił do m echanika w ykręcając 
szyję. Żaden z nich nie spojrzał w  jego stronę. Pilot 
wychylił się, objął wzrokiem przestrzeń do startu  
i dał gaz.

PZL ruszył, uniósł ogon, podskoczył n a  jakiejś n ie­
równości, poleciał.

W ahl został sam. Na wschodzie, tam  gdzie na tle 
ciemniejącego nieba rozpływ ała się m alejąca sylwet­
ka samolotu, błysnęły pierw sze gwiazdy.

ROZDZIAŁ XII.
W ahl w racał z afrykańskiej trasy  do W arszawy 

najkrótszą drogą, przez Tunis, Rzym i Wiedeń. P rze­
żył w raz z innymi emocje ostatniej rozgrywki w  pró ­
bie największej szybkości i wielkie wzruszenie, gdy 
pierw szy na mecie lądował Bajan, a drugi Płonczyp-

ski. Potem  pojechał na odpoczynek, zgodnie z zarzą­
dzeniem władz lotniczych — do oficerskiego domu 
wypoczynkowego w  Kossowie.

Trochę się tam  nudził na tym  obowiązkowym urlo­
pie w  czasie słonecznych jesiennych dni; dużo spał, 
dużo jad ł i dużo czytał. Trochę także rozmyślał nad 
swoim losem, który uw ażał za w yjątkowo szczęśliwy.

— Moja gwiazda nie gaśnie — pow tarzał sobie i za­
stanaw iał się, co powinien uczynić, aby jej jeszcze 
przysporzyć blasku.

Pisał także listy  i — oczywiście — rysował. Jeden 
z takich listów przyszedł do m nie do Krakowa:

„Pewnie dawno już wyrzuciliście m nie z wa­
szych serc i pamięci. Nic by w  tym  nie było dziw­
nego: n ie odzywałem się ty le czasu, a czas i prze­
strzeń dzieli ludzi... Ale z mojej strony nic się nie 
zmieniło: zawsze tak  samo jestem  do was przywią­
zany. Od kiedy wyleciałem spod waszych opiekuń­
czych skrzydeł, od pierwszego samodzielnego star­
tu  na Moranie do ostatniego lądowania, kiedy w ra­
całem jako dowódca klucza myśliwskiego po w y­
konaniu zadania — tak  samo m yślę o was. Tak sa­
mo, jak  kiedyś, kiedy wracając z Januszem  na Po- 
tezie XXV z W arszawy do Dęblina w  śnieżny zi­
mowy wieczór, zobaczyłem z w irażu nad waszym 
domem okno, za którym  czekał nas gorący bigos 
i serdeczna rozmowa.

A teraz...
Cieszę się protekcją i poparciem m ojej szczęśli­

wej gwiazdy, zaczynam nowy rok życia w  lotnic­
twie. Mój plan, z którym  jechałem po raz pierwszy 

• do Dęblina, zrealizował się, a powodzenia ostatnie 
w  zestawieniu z przeszkodami, jakie musiałem po­
konać, dały m i dużo zaufania i  w iary we własne

siły, ukazując dalsze, nieograniczone możliwości, 
k tóre stoją przed nami.
Doszedłem również do przekonania, że sposoby 
i tak tyka postępowania, jakie obrałem — są dobre. 
Nie wyobrażałem sobie dotąd, jak  wiele takie do­
świadczenie życiowe, poparte zwycięstwami, daje 
zadowolenia i  pewności siebie. Nie posądzajcie 
mnie o zarozumiałość, spowodowaną szybkim tem ­
pem  posuwania się w  tak  zwanejj „karierze lotni­
czej". (Niektórzy tak  myślą o mnie). P raca w  lot­
nictw ie daje m i dużo szczęścia, gdyż niczego wię­
cej w  życiu nie pragnąłem, jak  właśnie tak iej p ra­
cy. Ale czuję się trochę onieśm ielony:.to że towa­
rzyszy m i powodzenie, nakłada na mnie coraz no­
we obowiązki, z których przecież chciałbym jak  
najlepiej się wywiązać.

Rozumiem też, że 30 typów przelatanych samo­
lotów, 800 godzin przebytych w  powietrzu, 2.000 lą­
dowań i kilkanaście pięknych przelotów, nie stano­
w ią jeszcze zupełnego zwycięstwa w  walce o duszę 
powietrza. Teraz, zdobywszy już pew ną pozycjję 
w  lotnictwie (a myślę, że na n ia zasłużyłem) — 
muszę zabrać się do dalszej pracy i — wytrwać.

Challenge dał m i bogate doświadczenie i lotnicze 
i życiowe. Wrócę do pracy w eskadrze pełen zapa­
łu, rozumiejąc, że muszę „przyjemność" odpraco­
wać i to w  ten  sposób, żeby pokazać, że umiem i 
potrafię robić także „czarną robotę" i że piękno, 
które widzę w  lotnictwie, można znaleźć tak  samo 
w  zimnych przybudówkach hangaru, jak  w  locie 
nad dalekim, nieznanym, pięknym  światem". 
Przygotowyw ał się do tej czekającej go pracy i od­

poczywał.
(d . c. n.).


